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1 4 P A Ź D Z I E R N I K 1 9 5 3 
O C T O B R E 

CENA PRENUMERATY: 
KWARTALNIE . . . . 820 fr . 
POŁROCZNIE . . . . 1.550 fr . 
ROCZNIE 3.000 fr . 

Ukazuje się codziennie 
oprócz poniedziałków i piątków 

Parait tous les jours 
sauf te lundi et vendredi 

30, r. ST.-AUGUSTIN, PARIS (2) 

CENA ("Prix) : 15 f r . LE/ECHO/ POLONAIS 
Prasa odwetowa raduje się 

z powodu oświadczeń Churchilla 

Nikt w Europie nie oddał 
d o t y c h c z a s p o d o b n e j 

usługi sprawie uzbrojenia 
Niemiec Zachodnich 

OSTATNIE przemówienie brytyjskiego premiera Churchilla na Kongresie Par-
tii Konserwatystów, wywołało w całym świecie bardzo żywe i łatwo zrozumia-
łe reakcje. 

Jak wiadomo przemówienie to wygłoszone 10 b. m. dalece odbiega od pokojowych 
nastrojów i żądań narodu angielskiego oriz wszystkich innych narodów. Narody bo -
wiem domagają, się od mocarstw zachodnich zaprzestania wyścigu zbrojeń i polityki 
zimnej wojny, domagają się poko jowego załatwienia wszystkich międzynarodowych 
spraw spornych. 

Przemówienie Churchilla wyraźnie podkreśla podporządkowanie polityki bry-
tyjskiej polityce amerykańskiego Departamentu Stanu. Antyamerykańskie i antynie 
mieckie nastroje narodu angielskiego — powiedział on — zasmucają go i niepo-
koją... 

Churchill raduje się natomiast z perspektywy, która dla niego jest już faktem 
dokonanym, że Niemcy powróciły do rodziny wielkich mocarstw świata. 

„Niemcy muszą być uzbrojone" •—- oznajmił on. „Wie lka Brytania wszystko 
zrobi, aby postawić na nogi kontyngenty niemieckie, bez różnicy, czy Francja zraty 
fikuje układy o „armir europejskiej" czy nie" . 

Strajki w 
amerykańskich 

bazach 
wojennych 
w laponii 

Ł a m i ą c swe zobowiązania 
m i ę d z y n a r o d o w e rząd St. Z j e d 
n o c z o n y c h zawarł we wrześniu 
1951 r. oddz ie lny traktat po-
k o j o w y z Japonią . 

Z g o d n i e z tym traktatem o-
raz z p o d p i s a n y m jednocześn ie 
„ p a k t e m bezpieczeństwa" St. 
Z j e d n o c z o n e za insta lowały na 
terytor ium j a p o ń s k i m 733 bazy 
w o j e n n e , u t r z y m u j ą c t a m licz-
ne siły wo j skowe . Siły te o -
s iągnąć m a j ą wkrótce liczbę 
150 tysięcy żołnierzy. 

Liczne reportaże prasy bur-
ż u a z y j n e j w ca łym świecie, a 
nawet sama prasa amerykań-
ska stwierdzały n ie j ednokro t -
nie wzrost n iepopularnośc i sił 
amerykańsk i ch w Japoni i . Na 
rzucona przez U S A remil i tary-
zac ja kraju , zmuszenie Japoni i 
do n a b y w a n i a potrzebnych j e j 
s u r o w c ó w w strefie do larowej , 
oraz demora l i zac ja , jaką sieją 
wo j ska amerykańsk ie wśród 
żeńskie j i męskie j ludnośc i Ja-

( Dokończenie na str. 6-ej) 

Spor o Triest 
zaostrza się 

1.4K sobie przypominamy, St. Zjednoczone i Anglia, łamiąc 
I zobowiązania międzynarodowe, nielegalnie i samowolnie 

J postanowiły utrzymać podział Triestu ofiarując strefę .4 
Włochom, a strefę B — Jugosławii. Utrzymanie podziału Trie-
stu (dokonanego wbrew interesom ludności miejscowej) ozna-
cza utrzymanie „beczki prochu" w południowej Europie. • 

W odpowiedz i na deklarac je 
ang lo -amerykańską z ub. czwar 
tku, zapowiada jącą w y c o f a n i e 
ang lo - amerykańsk i ch sil o -
k u p a c y j n y c h ze strefy A, ce-
lem przekazania j e j W i o c h o m 
— marsz . T i to wygłosi ł w sobo 
tę i niedzielę dwa przemówie-
nia, w których ozna jmi ł , że 
wysiał już oddziały zbro jne d o 
stre fy B i że te j ednostk i w o j -
skowe wkroczą n a t y c h m i a s t do 
strefy A, gdyby wo j ska włoskie 
usi łowały ją o k u p o w a ć p o o -
puszczeniu j e j przez siły ame-
rykańsko - angielskie. T i to do -
dał, że wszelką próbę, ze stro-
ny W i o c h , okupac j i strefy A, 
będzie on uważał j a k o akt a -
gresji . 

W e d ł u g i n f o r m a c j i praso-
wych , k o m u n i k a c j a między 
obu stre fami jest przerwana, 
żo łn ierze jugos łowiańscy prze 
b y w a j ą c y w stref ie B mieliby 
czynić przygotowania d o usta-
wienia ciężkiej artylerii . 

Z drugie j strony, we W ł o -
szech, s fery rządowe oświad-
czają , że wo j ska włoskie za j -
mą strefę A. W y s u w a j ą one 

Nie mówiąc już o reakcjach 
francuskiej opinii publicznej, któ-
ra podkreśla, że Churchill nielo-
jalnie dysponuje bezpieczeństwem 
i legalnymi prawami Francji, aby 
je j kosztem podnieść prestiż An-
glii i Niemiec, w samej Wielkiej 
Brytanii oświadczenie Churchilla 
spowodowało niezadowolenie i pro-
test. 

P. Morgan Phillips, generalny 
sekretarz Partii Pracy zmuszony 
był wystąpić przeciw planom od-
budowy Wehrmachtu. 

Z oświadczenia Churchilla wy-
nika, oświadczył on, że Niemcy za-
chodnie — „posiadałyby swój 
sztab generalny i swą armię". 

„Czy dwa razy w ciągu mego ży 
cia świat nie cierpiał z powoda 
militaryzmu niemieckiego? 

„Czy gotowi jesteśmy utworzyć 
armię niemiecką i niemiecki sztab 
generalny? 

„Czy nie należałoby raczej nale-
gać i trwać w propozycjach kon-
ferencji czterech mocarstw uczy-
nionych przez sir Churchilla 11 
maja? " — pyta on. 

W Waszyngtonie i w Niem-
czech zachodnich przemówienie 
Churchilla wywołało nieukrywane 
zadowolenie i radość. Cala niemiec 
ka prasa odwetowa kładzie na-
cisk na możliwość remilitarysacji 
Niemiec dzięki zgodzie jednych 
tylko St. Zjednoczonych. Nie 
brak też i gróźb pod adresem 
Francji, „gdyby nie uległa wywie-
ranej na niej presji i odmówiła 
ratyfikacji układów o „armii eu-
ropejskiej". 

Półoficjalny organ rządu w 
Bonn „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung" pisze: 

„Całkowicie doceniamy odwagę, 
jakiej potrzeba było 8 lat po woj-
nie, aby w Wielkiej Brytanii uczy 
nić tak bardzo niepopularne wy-
znanie odnośnie zaufania, które 
można udzielić Niemcom. 

„Po tym przemówienin winno 
być dla Paryża rzeczą zupełnie ja 
sną, że należy wybrać między eu-
ropejską wspólnotę obronną (kon-
tyngenty niemieckie pod osłoną 
„armii europejskiej" — przyp. 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Zamach rządu amerykańskiego 
angielskiego na prawa 
wolność ludu Gujany 

i 

i 
ZĄD brytyjski zawiesił Konstytucję w Gujanie, usunął minis-

trów członków postępowej partii ludowej i ogłosił stan wy-
jątkowy. Angielski korpus ekspedycyjny wysłany do Gujany pa-

troluje na ulicach stolicy —- Georgetown. Wszystkie środki prze-
mysłowe okupowane są przez wojsko. Parlament i Trybunał obsta 
wionę są przez straż wojskową. Dojście do portu strzeżone jest 
przez flotę brytyjską. Wszelkie zebrania publiczne są zakazane. 

Ten zamach na prawa i wol-
ności dokonany został pod pretek-
stem „zapobieżenia rozruchom pub 
licznym, jakie mogły być wywoła-
ne przez zwolenników komuniz-
mu." Tak wyraża się w swym ko-

C h ł o p i ś r o d k o w e j F r a n c j i 
w z n i e ś l i b a r y k a d y 

- a b y zaprotestować przeciw krzywdzącej ich pol i tyce rolnej 
O n e g d a j , w p o n i e d z i a ł e k 

w 1 8 d e p a r t a m e n t a c h ś r o d k o 
w e j F r a n c j i m i a ł y m i e j s c e ma 
sowe m a n i f e s t a c j e c h ł o p ó w , 
k t ó r z y w y r a z i l i w t e n s p o s ó b 
s w o j e g ł ę b o k i e n i e z a d o w o l e -
n i e z o b e c n e j k r z y w d z ą c e j 
I ch p o l i t y k i r o l n e j . 

N a a p e l k o m i t e t u a k c j i , 
p o w s t a ł e g o na z g r o m a d z e n i u 
w G u e r e t , w d n i u 2 2 w rześ -
n i a . w k t ó r y m uczes tn i czy l i 
p r z e d s t a w i c i e l e o r g a n i z a c j i 
r o l n i k ó w 1 8 d e p a r t a m e n t ó w 
— d r o g i ś r o d k o w e j F ranc j i 
z o s t a ł y z a t a r a s o w a n e p r z e z 
s e t k i b a r y k a d . 

P o c z y n a j ą c o d g . 7 - e j r a -
n o , d z w o n y r o z p o c z ę ł y b i ć 
na a l a r m d a j ą c has ł o w i e ś -
n i a k o m d o w y r u s z e n i a na d r o 
g ę d l a w z n i e s i e n i a b a r y k a d . 
Wszyscy r o l n i c y p r z e r w a l i swo-
j e c o d z i e n n e z a j ę c i a . D z i e c i 

n i e p o s z ł y d o szkó ł i t ł u m y 
m i e j s c o w e j l u d n o ś c i m a n i f e s -
t o w a ł y wraz z c h ł o p a m i p r zy 
b a r y k a d a c h , k t ó r e u n i e m o ż l i -
w i ł y wsze l k i t r a n s p o r t d r o g o -
w y . 

L i c z n e o d d z i a ł y C R S - ó w , 
u s i ł o w a ł y na p r ó ż n o p r z y -
w róc i ć ruch k o ł o w y p r z e z r o z -
b i c i e z a t o r ó w . Z a l e d w i e roz -
b i l i o n i j e d n ą b a r y k a d ę , o 

• 2 0 0 m e t r ó w d a l e j p o w s t a w a -
ła i n n a . Za k a ż d y m r a z e m 
c h ł o p i ze s p o k o j e m i c i e r p l i -
wośc ią us taw ia l i z p o w r o t e m 
w o z y , w ó z k i , p n i e d r z e w i 
g a ł ę z i e , k t ó r e z o s t a ł y r o z r z u -
c a n e p r z e z C R S - ó w . 

P e ł n i ą c s t raż p r z y b a r y k a -
d a c h r o l n i c y z a p e ł n i a l i czas 
r o z m o w ą . C z ę s t o s łysza ło się 
s k a r g i i ż a l e t e g o r o d z a j u : 

W z e s z ł y m r o k u s p r z e d a -
w a ł e m m o j e m ięso 2 7 0 f r . 

k i l o . W t y m r o k u za t o samo 
m ięso d o s t a j ę t y l k o 1 5 0 f r . 
G d z i e p o d z i e w a się różn ica ? 
P r z e c i e ż b e f s z t y k n ie p o t a n i a ł 
d l a k o n s u m e n t a ! 

— G d y c h c e m y k u p i ć na -
wóz , l u b t r a k t o r l u b nawe t 
p a r ę c h o d a k ó w , c e n y b y n a j -
m n i e j n ie s p a d ł y . N i e k t ó r e 
n a w e t p o s z ł y w g ó r ę o d z e -
s z ł e g o r o k u . 

* * * 

M a n i f e s t a c j e c h ł o p s k i e j a -
k i ch o d la t n i e s p o t k a n o we 
F ranc j i św iadczą o g w a ł t o w -
n y m n i e z a d o w o l e n i u t e j w a r -
stwy l u d n o ś c i . T o n i e z a d o w o -
l e n i e w z m o g ł o się o s t a t n i o 
s z c z e g ó l n i e w o k r ę g a c h , g d z i e 
u p r a w i a n a jes t h o d o w l a b y -
d ł a i jest w y w o ł a n e s p a d k i e m 
cen mięsa p r zy p r o d u k c j i . N a 
t a r g a c h i j a r m a r k a c h ceny b y 
d ł a , s p a d ł y r l i e k i e d y d o 1 0 0 
f r . za k g . w o ł o w i n y , d o 1 2 0 
f r . za k g . c i e l ę c i n y i d o 2 0 0 
q r . za k g . w i e p r z o w i n y . 

O d r o k u c e n y b y d ł a s p a -
d ł y o 3 0 d o 4 0 p r o c . p o d -
czas, g d y d o p i e r o w os ta tn i ch 
t y g o d n i a c h zas tosowano d l a 
k o n s u m e n t a n i eznaczną z n i ż -
k ę cen o d 5 d o 1 0 p r o c . na 
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munikacie angielski Urząd dla 
spraw kolonialnych. 

W rzeczywistości ten akt gwałtu 
rządu brytyjskiego wywołany zo-
stał ostatnimi decyzjami, jakie po-
wzięte zostały przez parlament w 
Gujanie. W piątek dn. 9 bm. par-
lament uchwalił ustawę, na mo-
cy której patroni zmuszeni są do 
uznania syndykatów robotniczych. 
Ustana ta, wywołała wielkie poru 
szenie wśród właścicieli plantacji 
cukru. Gdyby bowiem weszła w 
życie, położyłaby kres wygórowa-
nym dochodom, jakie ciągną ze 
swych plantacji, których robotni 
cy znajdują się w strajku od kil-
ku tygodni. Oto powód, dla które 
go rząd brytyjski pośpieszył się z 
„odwołaniem" parlamentu i rzą-
du, winnych podobnemu narusze-
niu „wolności demokratycznych". 

By zaprotestować przeciwko te-
mu pogwałceniu najelementarniej-
szvch swobód, partia postępowa 
rzuciła apel nawołujący do straj-
ku generalnego, w którym mówi 
m. in.: 

„Kraj nasz padł ofiarą najazdu 
wojsk cudzoziemskich. Pozbawiono 
nas naszych słusznych swobód de 
mokratycznych. W tych ciężkich 

chwilach nawołujemy do akcji 
wszystkich obywateli Gujany. 
Wszelkimi sposobami powinniśmy 
stosować politykę nie-współpracy 
z obecnym ustrojem". 

X X X 
Premier Churchill oświadczył w 

sobotę na Kongresie partii konser 
watystów: „Wojska nasze wysła-
ne do Gujany, gorąco przyjęte zo 
stały przez tamtejszą ludność". 

Rzeczywistość jest jednak zupeł 
nie inna. Natychmiast po wylądo-
waniu wojsk angielskich, powzię-
ta została decyzja strajku gene-
ralnego i robotnicy największych 
cukrowni należących do Anglików, 
przerwali w poniedziałek pracę. 

Sytuacją tą zainteresowane są 
oczywiście amerykańskie sfery 
przemysłowe, które posiadają po-
ważne inwestycje w gospodarce 
kraju. Jest więc jasne, że zamach 
przeciwko Gujanie zorganizowany 
został wspólnie z Amerykanami. 

W poniedziałek, premier minis-
trów rządu Gujany dr. Jagan, od-
wołany przez Churchilla oświad-
czył, że delegacja partii postępo-
wej uda się do Londynu celem za 
protestowania przeciwko zarządzę 
niom które — powiedział — „sta-
nowią wielką groźbę dla pokoju 
wewnętrznego i świata w ogóle". 

Premier Winston Churchill zwo 
lał Radę gabinetu celem omówie-
nia sytuacji w Gujanie spowodo-
wanej przez odwołanie ministrów 
partii postępowej i zawieszenie 
Konstytucji. 

W Paryżu, attache w o j -
skowy PRL wraz z małżon-
ką, wydali z tej okazji w 
salonach Ambasady uroczy 
ste przyjęcie, które zaszczy 
•iii swoją obecnością przed 
stawiciele wielkich amba 
sad, liczni dyplomaci oraz 

osobistości z francuskiego 
świata politycznego i w o j -
skowego. 

Liczni przedstawiciele 
polskich placówek we Fran 
cji oraz Wychodźstwa o -
beenością swoją wyrazili 
h o ł d Wojsku Polskiej 
Hzeczyposplitej Ludowej, 
chluby wszystkich Pola-
ków w Polsce i na obczyź 
nie, stojącej wiernie na 
straży osiągnięć ludu pol-
skiego. 

a To ja zabiłem Bobby Greenlease » 
— oświadczył Carl Hall przyznając się do winy 

Na zdjęciu barykada ustawiona przez chłopów na drodze „Natio-
nale Nr. 140" w pobliżu Merys-Es-Pois. (Photo E. M.) 

Podaliśmy kilka dni temu o a-
resztowaniu i osadzeniu w wię-
zieniu w Kansas City członków 
bandy gangsterów amerykań-
skich, Austin Hall i Bonnie Hea-
dy, którzy uprowadzili 6-letniego 
chłopca, Bobby Greenlease'a. 

Mimo złożenia przez ojca nie-
szczęśliwego Bobby olbrzymiego 
okupu, dziecko zostało zabite. 

Przedsięwzięte przez policję a-
merykańską energiczne poszukiwa 
nia za Tob Marsh'em, który wed-
ług aresztowanych gangsterów, 
był głównym sprawcą zabójstwa, 
zostały chwilowo zaniechane, gdyż 
bandyci wzięci w krzyżowy ogień, 
przyznali się do winy. 

Do dnia dzisiejszego nie udało 
się policji amerykańskiej wpaść 
na ślady, które pozwoliłyby jej od 
naleźć drugą część (300.000 dola-
rów) wpłaconego gangsterom oku-
pu. 

Prokurator, Edward Scheufler, 
oświadczył, że oskarżeni odpowia 
dać będą przed Trybunałem Kar-
nym w Kansas City. 

również rewindykac je odnoś -
nie strefy B. 

Na terytor ium Triestu, gdzie 
w z m a g a się n iezadowolenie 
ludności , rozpoczęła się na a -
pel K o m u n i s t y c z n e j Parti i 
Triestu wielka kampan ia pro-
testacy jna przeciw samowol -
ne j decyz j i oddan ia strefy A 
W ł o c h o m i o interwenc ję O N Z . 

W niedzielę do portu Triestu 
zawinęły 3 amerykańskie o -
kręty wo jenne , dwa okręty an -
gielskie mają również przybyć 
wkrótce. K o l o wybrzeża stre-
fy B, gdzie zna jdu ją się trzy 
dywiz je jugos łowiańskie za-
rzuci ło kotwicę 15 korwet ju -
gosłowiańskich. 

W poniedziałek Ti to skiero-
wał do rządów St. Z j ednoczo -
nych , Angl i i i W i o c h notę pro-
p o n u j ą c ą j a k najszybsze zwo-
łanie kon ferenc j i z Jugosła-
wią w sprawie Triestu ce lem 
usunięcia „groźby dla poko-
ju " . 

Rzecznik rządu włoskiego 
wyraził swoją zgodę na odby-
cie takiej K o n f e r e n c j i . Jed-
nakże czynniki o f i c j a l n e W a -
szyngtonu oświadczyły, że rząd 
USA nie zmienia powzięte j 
wraz z Anglią decyzj i przeka-
zania W i o c h o m adminis trac j i 
strefy A. Rzecznik rządu USA. 
L inco ln Whi te , powiedział , że 
n ie udzieli on żadnego k o m e n 
tarza odnośn ie propozyc j i ju -
gosłowiańskie j tak długo, j ak 
treść, noty nie zostanie zanal i -
z o w a n a przez odpowiednie 
czynniki amerykańskie . 

Tegoż dnia Zw. Radziecki wy 
stosował do ambasad USA i 
Wielkie j Brytani i w Moskwie 
notę w sprawie Triestu, w któ-
rej oświadcza, że decyz ja a-
merykańsko - angielska prze-
kazania strefy A W ł o c h o m sta 
nowi „poważne pogwałcen ie " 
traktatu p o k o j o w e g o zawarte-
go w 1946 roku z W i o c h a m i , 
którego wprowadzenia w życie 
nie przestawał d o m a g a ć się 
Zw. Radziecki . 

( Dokończenie na str. 6-ej) 

Rezolucja Krajowej Rady 
Stowarzyszenia Obrony Granic 

nad Odra i Nysa 
uchwalona w niedzielę 11. X. 1953 r . 
J UZ od trzech lat Stowarzyszenie nasze nieustannie na-

wołuje opinię publiczną do czujności wobec groźby 
odrodzenia militaryzmu i ducha odwetu w Niemczech 

Zachodnich. 

Nazajutrz po zwycięstwie wyborczym oświadczenia 
kanclerza Adeuauera j Ic też i innych osobistości wska-
zują, że wyłącznym dążeniem nowego rządu w Bonn 
będzie uzbrojenie Niemiec Zachodnich w cela nowych 
zdobyczy lak na Wschodzie, jak na Zachodzie. 

Aby urzeczywistnić te zachłanne zamiary, Adenauer, 
pod pokrywką t.zw. „armii europejskiej" dąży do utwo-
rzenia nowego Wehrmachtu z byłymi generałami hitle-
rowskimi na czele. 

Rozzuchwalony swy/n. zwycięstwem \v wyborach 
i popierany przez rząd amerykański, Adenauer domaga 
się jak najszybszej ratyfikacji układów bańskich i pa-
ryskich przez parlament francuski. 

W ten sposób chce on zalegalizować utworzenie 
pierwszych 12-tu dywizji, które mają mu służyć do „o-
swobodzenia Ziem Wschodnich". Ratyfikacja tych ukła-
dów pozwoliłaby Adenauerowi wciągnąć Francję do 
wojny i narazić Francuzów polskiego pochodzenia słu-
żących w armii francuskiej do wojny przeciw własnym 
rodzinom .w Polsce. 

Coraz częściej w Nieme ech Zachodnich odbywają 
się zgromadzenia byłych S.S.-manów i innych ugrupo-
wań wojskowych, gdzie rozbrzmiewa hymn „Deutsch-
land ueber ałles", oraz hitlerowska pieśń przeciw Fran-
cji „Siegreich werden wir Frankreich schlagen" 
(„zwycięsko pobijemy Francję"). 

Francuzi polskiego pochodzenia i Polacy we Francji! 
Żaden z nas na pewno-nie zapomniał cierpień ostat-

niej wojny. 6 milionów Polaków zginęło w obozach 
śmierci. Warszawa, stolica męczeńska, iv ruinach, mi-
liony Polaków deportowanych, celem hitlerowców było 
bowiem całkowite wytępienie narodu polskiego. 

Odrodzenie militaryzmu niemieckiego, utworzenie 
nowego Wehrmachtu, to groźba nowej wojny przeciw 
naszym dwom krajom — Francji i Polsce. 

Naszym obowiązkiem jest powiedzieć nie! uzbroje-
niu Niemiec. 

Naszym obowiązkiem jest domagać się od deputowa-
nych parlamentu francuskiego, aby nie zatwierdzili 
układów bońskich i paryskich. 

Opozycja opinii we Francji uniemożliwiła dotych-
czas ratyfikację tych układów. 

Stowarzyszenie wzywa wszystkie organizacje gru-
pujące Francuzów polskiego pochodzenia i Polaków we 
Francji, wszystkich mężczyzn, wszystkie kobiety i mto-
dycli różnych zapatrywań, aby w jak najszerszej jed-
ności przeciwstawili się niebezpieczeństwu odrodzenia 
hitleryzmu. 

Pomimo różnorodności naszych przekonań, zjednocz-
my nasze wysiłki i domagajmy się poszanowania pod-
pisów, które przedstawiciele Wielkich Mocarstw złożyli 
w Poczdamie, i wyraźmy naszą opozycję przeciw odro-
dzeniu militaryzmu niemieckiego. 

W miesiącu, styczniu 1951 roku, odbędzie się konfe-
rencja krajowa w obronie granic nad Odrą i Nysą i 
przeciw wskrzeszeniu Wehrmachtu. 

Uczyńmy wszystko, aby ta Konferencja była wielką 
manifestacją jedności, na której się wyrazi nasza nie-
złomna wola;' 

— Aby granice ustalone w Poczdamie zostały 
poszanowane, 

— Aby Konferencja czterech Wielkich Mocarstw 
znalazła pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego 
w interesie bezpieczeństwa wszystkich sąsiadów Nie-
miec, jak w interesie samego narodu niemieckiego i Po-
koju na świecie. 

Wybuch w zakładach farmaceutycznych 
« • 
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Uwczifôte ptztfjęcie 
ta (Zmâa&adzie w fratyzu 

z o k a z j i W -Cecia W x i j ô Â a IJtaC&âiega 

Dziesięciolecie powsta-
nia Wojska Polskiego świę 
cone było nie tylko w Pol-
sce przez cały naród polski, 
ale i zagranicą. 

Gwałtowny wybuch w zakładach farmaceutycznych przy ul. Darboy w Paryżu spowodował śmierć 
3 osób. IV zakładach tych prowadzone były niebezpieczne prace bez żadnych zabezpieczeń i bez 
zezwolenia władz. Na zdjęciu widok lokalu po wybuchu. (Images de Paris) 

200 milionów fr. w złocie dlo p. Gondolo 
jeśli udowodni że jest córką barona i kelnerki 

Kilka dni temu mała miejsco-
wość Aigueblanche niedaleko mia 
sta Moutiers w dep. Savoie obie-
gła nieprawdopodobna wprost 
wiadomość, według której pani 
Charles Gondolo, młoda żona skro 
mnego mechanika zatrudnionego 
w przedsiębiorstwie w Notre Da-
me de Briancon, stałaby się spad-
kobierczynią bajońskiej sumy, 200 
milionów franków w zlocie. 

Wiadomość tę zakomunikował 
pani Gondolo notariusz, zaznacza 
jąc jej przed tym, że musi stwier-
dzić, iż jest ona córką panny Lot-
ty Muller i barona de Jallad. 

A oto po krotce historia. 
W r. 1927 przybył do Alzacji le-

karz, Syryjczyk, 40-letni ba-
ron de Jallad, zatrzymując się 
w pewnej kawiarni, gdzie zatrud-
niona była jako kelnerka, Lotta 

Muller, słynąca ze swej urody. 
Wkrótce baron zaproponował 

jej opuszczenie swojej pracy i wy-
jazd z nim do Nicei. Ale młoda 
kelnerka odmówiła. 

W jakiś czas potem doktor od-
jechał do Damaszku, z powodu 
ciężkiego stanu zdrowia swego oj-
ca. 

Młoda Lotta i tym razem odmó 
wiła wyjazdu z doktorem. 

Po krótkiej wymianie listów ba-
ron dowiedział się, że w r. 1930 
panna Muller powiła córeczkę, na 
dając jej imię Frieda, jak było mię 
dzy nimi uzgodnione. Ale potem 
wszelka łączność między nimi zo 
stała zerwana. 

Mijały lata. Po wybuchu wojny 
w Palestynie baron został zmobili 
zowany i wysiany na front jako le 
karz, tam też został ciężko ranny. 

Przed śmiercią jednak zawiadomił 
swego notariusza Mozarbeh w Da-
maszku, że cały swój majątek prze 
znacza dla swojej córki, o której 
odnalezienie prosił swego kuzyna, 
Joubhy de Jallad, przebywającego 
w Nicei. 

Mimo wielkich trudności na ja-
kie natrafiał w odszukaniu Friedy 
p. Joubhy de Jallad, udało się 
odnaleźć Friede Muller, która w 
15 dni po swoim urodzeniu była 
oddana na wychowanie państwu 
Gastaud w Villars sur Var, a .obec-
nie jest żoną pana Charles Gondo 
lą i matką trojga dzieci. 

Ale dla czynników prawnych 
wciąż brakuje dowodu, że obecna 
pani Gondolo iest córką barena, 
gdyż nie natranono jeszcze na śla 
dy Lotty Muller, która zniknęła 
po urodzeniu Friedy. 

ł 



Wspomnienia z Kolonii Letnich P. C. K. 

Wl Câateaa-de-Ca-Qxvcenne 

dziaUua zapoznała aie z...Wuw/zawa 
Warszawa!... 
Warszawa na obczyźnie? 
Otóż istotnie dzieci polskie we Francji zaznajomiły się ze 

stolicą Polski Ludowej, z jej dzielnicami, z jej nowymi osiedla-
mi robotniczymi, z jej zabytkami historycznymi, nie gdzie in-
dziej jak na Kolonii Letniej, urządzonej przez Polski Czerwony 
Krzyż w Château de la Grande Garenne (Cher). 

Kolonia ta, jako najliczniejsza Kolonia Letnia PCK we 
Francji, albowiem liczyła przeszło 270 osób wraz z personelem 
wychowawczym i administracyjnym na pierwszym turnusie, 
a tylko nieco mniej na drugim przybrała sobie nazwę kolonii 
im. Warszawy. ' 

Że dziec i t e j ko lon i i w ie-
dzą dziś doskonale co ozna-
czają tak ie nazwy jak : M . D . 
M . , M o k o t o w , B ie lany, Pra-
ga (warszawska). Stare Mias-
to, czy też Żo l ibo rz lub Żerań 
nic w tym dz iwnego, bowiem 
w ciągu dnia często można by 
ło usłyszeć: „ Ż o l i b o r z lub M o 
k o t o w a l b o Bielany! zbiórka! . . . 
idz iemy na przechadzkę do la 
su . . . " 

JEDNA WIELKA RODZINA 

Rozmaite pogadank i na 
różne tematy , a zwłaszcza po -
gadank i o poszczególnych 
dzie ln icach Warszawy pozwo-
l i ły dz iec iom zapoznać się d o -
brze z dzisiejszą Warszawą. 
I leż to razy, k iedy k ierownik 
Ko lon i i odczytywał wynik i kon 
kursu śpiewu, zawodów spor-
towych i t d . mówi ł : , ,pierwsze 
miejsce zajęła grupa „ M o k o -
t ó w " , d rug ie „ B i e l a n y " , trze 
cie „ P r a g a " , to też dzieci 
przyswoiły sobie te nazwy 
dz ie ln ic . Przyswoiły one sobie 
tak, że można by ło wśród dzie 
ci pochwycić tak ie np. rozmo-
wy! 

— Czy wiesz, Edziu, co to 
jest „ M . D . M . " ? — pyta d u m 
nie Janek. 

— h a , ha, ha, — Edziu 
wybucha śmiechem — kto nie 
zna łby Marszałkowskie j Dziel 
nicy Mieszkaniowej z je j p ięk 
nymi i nowowybudowanymi o -
raz wygodnymi domami , gdz ie 
mieszkają robotn icy warszaw-
scy!... I Edziu d o d a j e przy 
tym: 

— A czy ty wiesz, mój d ro 
gi, że na Żeran iu p r o d u k u j e 
s' p iękne samochody osobo-

3, ciężarowe i t rak tory? 

Do g rupy rozmawiających 
dołącza się Krysia i p o b ł a ż l i -

wie patrząc na ko legów, mó-
wi: 

— Tak, to jest p rawda, a -
le na p rzyk ład trasa W - Z . . . 
ho, ho, to dop ie ro cud! Zresz-
tą jest to jedna z najnowocześ 
niejszych ar ter i i miejskich w 
Europie. 

Pobyt na te j Ko lon i i Le t -
n ie j — wed ług powszechnego 
uznania — by ł bardzo pou -
czający, mi ły i p rzy jemny , 
szkoda ty l ko , że zbyt k ró tk i . 

Dziewczynki i ch łopcy wraz 
z wychowawcami tworzy l i j e d -
ną wielką rodz inę polską, 
gdz ie każdy czuł się jak we 
własnym domu. 

Doskonałe jedzen ie , p i ę k -
ne i w ie lk ie sypia ln ie , mnós-
two przyrządów sportowych, 
różne gry świet l icowe będące 
d o dyspozyc j i wszystkich dz ie -
ci, t roskl iwa op ieka wycho-
wawców — wszystko to świad 
czy o tym, że dzisiejsza Po l -
ska Ludowa dba o polsk ie 
dzieci zagranicą. Dzieci p o l -
skie we Francji w iedzą, że 
Rząd nie zapomina o nich i 
udziela znaczne subwencje, a -
by urządzić Ko lon ie Letn ie i 
aby umożl iwić im mi łe i p i ęk -
ne wakacje na obczyźnie. 

NAJPRZYJEMNIEJSZE 

UZNANIE 

Dzieci , przez rozmowy w 
ojczystym języku, przez p o l -
ską p iosenkę, przez p iękne 
występy artystyczne, dz ięko -
wały i jeszcze dz ięku ją Po l -
sce Ludowej za tak wspania-
łe wakacje. N i g d y chyba dz ie 
ci nie zapomną ostatn iego wy 
stępu pożegna lnego , podczas 
k tó rego w c iągu trzech godz in 
pop isywały się przeróżnymi in 
scenizacjami, wierszami po ls-

k im i i tańcami ludowymi . O d 
t ygodn ia uczyły się one p i l -
nie różnych wierszy czy też 
ról , każda chwila wolna by ła 
temu poświęcona, bo przecież 
mia ł przy jechać przedstawi-
ciel Konsulatu w Paryżu i mó-
wiono, że będz ie dużo gości 
— Francuzów i Po laków. 

Na święcie zakończenia Ko 
lon i i Letnich' dz iec i po lsk ie 
ukazały zaproszonym Francu-
zom całe p iękno f o l k l o ru lu-
dowego. By ł y tańce ludowe, 
p iosenki i inscenizacje. N a j -
bardz ie j Jednak p o d o b a ł o się 
Francuzom „ K r a k o w s k i e we-
se le " i due t dwóch młodych 
gwiazd ba le towych. 

Osta teczne i na jp rzy jem-
niejsze uznanie p a d ł o chyba 

geon , j ako miejsce ^wypoczyn; 
kowe.. . Serdecznie j e j dz ięku 
jemy za udz ia ł , j ak i wzięła w 
naszych świętach 14 l ipca i 15 
sierpnia!. . . Spodz iewamy się, 
że na przyszłe lata będz iemy 
mieć zaszczyt znów gościć dz ie 
ci po lsk ie . . . 

Na Ko lon i i b y ł o wciąż w ie-
le rozrywek, tańców, zabaw 
i td . , a le b y ł y również p o g a -
dank i podczas których dz iec i 
dow iedz ia ł y się bardzo dużo 
ciekawych i interesujących rze 
czy. Zapozna ł y się z Konsty-
tucją P .R .L . , z ustro jem Po l -
ski Ludowe j , z P lanem 6 - l e t -
n im, z życiorysem B. B ie ru ta , 
dow iedz ia ł y się k im by l i M i -
ko ła j K o p e r n i k , Mar ia C u r i e -
Sk łodowska. A także zna joma 

Pod znakiem jedności akc j i 
r o z p o c z ą ł s ię we Wiedniu Kongres 
Światowej Federacji Zw. Zawodowych 

JaJv to zapowiadaliśmy, 
w ub. sobotę rozpoczął się 
we Wiedniu III-ci Kon-
gres światowej Federacji 
Związków Zawodowych. 
W dniu tym sekretarz gen. 
tej Federacji, Francuz 
Louis Saillant wygłosi} ob 
szerne przemówienie na 
temat międzynarodowej 
sytuacji socjalnej i zadań 
Federacji. Mówca pod-
kreślił wielki wkład mas 
pracujących w walce o 
Pokój, w walce na rzecz, 
której wypowiedziano się 
jednogłośnie jeszcze w 
październiku 1945 r. w Pa 
ryżu. 

Louis Saillant podkreś-
lił następnie, że światowa 
Federacja Związków Za-
wodowych wypowiada się 
przeciwko wszelkim blo -

kowaniom zarobków i przy 
pomniał konieczność rea-
lizowania jedności. 

Walka o jedność — o -
świadczył Saillant — po-
winna doprowadzić do te-
go, aby był tylko jeden 
syndykat w każdym przed-
siębiorstwie, jedna krajo-
wa federacja syndykalna 
w każdej gałęzi przemysłu 
czy w każdym zawodzie, 
jedyna krajowa centrala 
syndykal4na, obejmująca 
poszczególne syndykaty 

kraju i z kolei jedyna świa 
towa organizacja syndy-
kalna. 

Wielki sukces pracowników 

Kopalnia złota w Salsigne 
nie bedzie zamknięta 

G ó r n i c y k o p a l n i z łota w 
Sals igne (Aude) już n iemal że 
o d miesiąca prowadzą wa lkę 
w sprawie swego zagrożonego 
by tu . Dyrekc ja te j kopa ln i wy 
stosowała bow iem d o g ó r n i -
ków listy zawiadamia jące ich 
o r edukc j i i o t ym, że k o p a l -
nia zostanie zamkn ię ta z dn . 
19 paźdz ie rn ika br . Jako p re -
tekst dy rekc ja og łos i ła „ n i e -
ren towność" szybu. 

Robo tn i cy , zg rupowan i stu-
p rocen towo w Komi tec ie Jed-
ności A k c j i zdecydowa l i , po 
zastosowaniu akc j i s t ra jkowej 
2 5 września br . , zająć d ó ł ko -

pa ln i w d n i u j e j zamkn ięc ia , 
tzn. 19 paźdz ie rn ika br . 

Ca ła ludność ok ręgu gó rn i 
czego Sals igne wyraz i ła swą 
sol idarność z gó rn i kam i . 

Akc ja ob ronna przyn ios ła 
pomyś lne rezu l ta ty , po in te r -
wenc j i de l ega tów w min is ter -
stwie i u w ładz pub l i cznych , 
rząd powz ią ł decyz ję n iezamy 
kania kopa ln i a dy rekc ja un ie 
ważni ła wszystkie l isty z wy-
mówien iem pracy. 

Po t y m pierwszym w i e l k i m 
sukcesie, gó rn icy w Sals igne 
postanowi l i p rowadz ić dalszą 
wa lkę rew indykacy jną o ot rzy 
manie lepszych za robków. 

Obrazek z występów scenicznych dzieci na Kolonii Letniej PCK w Chateau de la Garenne. 

Robotnicy mlóckarscy 
też chcą godziwie zarabiać 

za swa ciężka prace 
(OD KORESPONDENTA T E R E N O W E G O ) 

W departamencie Nord, gdzie już od trzech 
miesięcy zboże zostało sprzątnięte z pól, przedsię-
biorstwa młtrckarskie rozpoczęły swą pracę. 

ze strony przedstawic ie la f ran 
cuskich w ładz miejscowych, 
k tóry m. in. pow iedz ia ł : 

— Jesteśmy bardzo zado-
wolen i , że polska Ko lon ia Let 
nia wybra ła oko l i cę naszej 
miejscowości N e u v y - s - B a r a n -

i bl iska stała Im się Nowa H u -
ta, pierwsze socjal istyczne mia 
sto Polsk i . 

MIŁA PIOSENKA 
Rano i w ieczorami cała Ko 

lonia ustawiona g r u p a m i u ro-
czyście łączyła się duchowo z 
dz iećmi po lsk imi w O jczyźn ie 
oraz z wszystkimi dz iećmi świa 
ta , śpiewając p iosenki1 , ,Z d a -
la o d K r a j u " i „ H y m n P o k o -
j u " , k tóre wyrażały myśl i dąż 
ność d o poko jowego współży-
cia wszystkich dz iec i wszyst-
kich narodów. 

Dzieci obecn ie uczęszczają 
d o szkół p e ł n i sił i ba rdzo 
często p rzypomina ją sobie sło 
wa p iosenk i „ N a ko lon iach 
fa jno jest, f a jno j es t . . . " Te -
raz wre praca w szkole, a t r o -
chę c ierp l iwości i za rok znów 
p o j e d z i e m y na Ko lon ie i znów 
będz iemy wspóln ie śpiewać tę 
mi łą p iosenkę. . . 

N. A. 

Wśród pracowników za 
trudnionych w przedsię-
biorstwach młóckarskich 
można spotkać wielu Po-
laków, a przeważnie sta-
rych górników na emery-
turze, którzy otrzymując 
niedostateczną rentę w gra 
nicach od 15.000 do 20 
tysięcy fr. na trzy miesią-
ce, muszą pracować aby 
wyżyć. Ponadto pracują w 
tych przedsiębiorstwach 
również młodzi, wśród któ 
rych są nawet mistrzowie 
sportowi, którzy osiągnęli 
pozytywne wyniki w klu-
bach kopalnianych, ale dla 
których nie ma pracy w 
kopalni przy pracach na 
powierzchni. ( W Polsce 

ECHA Z ROŻNYCH 
ZAKŁADÓW 

W miejscowości Saint-Juiien 
(Haute-Vienne) 1.500 pracowni-
ków zatrudnionych w rękawicz 
nictwie strajkowało od 9 dni. 
Dzięki ich nieugiętej i jednoś-
ciowej akcji rewindykacyjnej 
osiągnęli oni wreszcie poważny 
sukces. Przyznano im 11-procen-
tową podwyżkę zarobków. Pod-
wyżka ta liczy się od 1 wrześ-
nia br. 

Pracownicy tego przemj'slu w 
Saint-Junien podjęli w ub. so-
botę pracę. 

» 
* * 

104 pracownicom i pracowni-
kom wytwórni kapeluszów w 
Perigueux grozi bezrobocie. * 

* * 

W zakładach tekstylnych „T. 
A.R." w Neuville - sur - Saone 

(Rhone) pracownicy uzyskali 
premię w wysokości 2,500 fr. 
Premia ta równa się podwyżce 
zarobków w wysokości 14,50 fr. 
na godzinę. 

* « * 
W zakładach ,.Gevaert" w Pa 

ryżu (15) zredukowani pracow-
nicy zebrali się w ub. czwartek 
przed gmachem zakładów, zgod-
nie z decyzją powziętą przez ge-
neralne zgromadzenie. 

Dyrektor zakładów p. Lannes 
wezwał do pomocy policje, ce-
lem niedopuszczenia zredukowa 
nych pracowników do fabryki. 

Personel tych zakładów zdecy 
dował prowadzić akcję, aby skło 
nić dyrekcję do ponownego 
przyjęcia do pracy wszystkich 
zredukowanych. 

Z kroniki wypadków 

Jedno ze zdjęć pamiątkowych z tegorocznej Kolonii Letniej PCK w Chateau de la Garenne. 

S Z T Y G A R ZASYPANY 
W ONNAING 

W szybie kopalnianym On-
naing, na taj li Boulanger (ęta-
ge 360) oberwał się węgiel, przy 
sypujac sztygara Kazimierza 
Jabłońskiego, lat 32, mieszka-
jącego w Cite Thiers w Escaut-

W Y M O W N Y P R O T E S T 
Niedobrze, gdy cię chwa 

lą wrogowie twego naro-
du. Ta stara prawda nie-
odparcie przychodzi na 
myśl, gdy się czyta „pro -
test" złożony przez arcy-
biskupa Kolonii kardynała 
Fringsa przeciw decyzji 
polskiego rządu usuwają-
cej przeszkodę w norma-
lizacji stosunków między 
państwem a kościołem w 
Polsce. Zakładając swój 
protest Frings zaprezento-
wał się. jako gorący obroń 
ca poliiyki arcybiskupa 
Wyszyńskiego. W świetle 
działalności Fringsa ów 
„protest" nabiera szcze-
gólnej wymowy. 

Frings stoi bowiem na 
czele tego odłamu hierar-
chii kościelnej w Niem-
czech zachodnich, który 
w sposób jak najbardziej 
bezceremonialny wykorzy-
stuje kościół dla uprawia-
nia propagandy nienawiści 
do Polski, dla podsycania 
nastrojów odwetowych. Li 
czne jego wystąpienia prze 
ciw granicy na Odrze i Ny 

sie stawiają go w rzędzie 
najgorszych wrogów naro 
du polskiego. Ponosi on 
największą odpowiedzial-
ność za to, że wszystkie 
kierownicze czynniki i wiel 
ka część kleru zachodnio-
niemieckiego wciągnięte 
zostały w rydwan polityki, 
której celem jest przygo-
towanie amerykańsko - hit 
lerowskiej agresji prze-
ciw krajom obozu pokoju, 
w tej liczbie przeciw Pol-
sce. 

Frings odrzucając wszel 
kie moralne skrupuły, u-
gprawiedliwia jawnie agre 
sywną wojnę , - jako drogę 
do wskrzeszenia wielkiej 
Rzeszy, wzywa do „przy-
wrócenia porządku... siłą 
oręża", propaguje podbo-
je. Pod wysokim protekto 
ratem Fringsa. tego krzy-
żaka naszych czasów, or-
ganizowane są liczne ma-
nifestacje odwetowe, na 
których wysuwa się różne 
bezczelne żądania pod a -
dresem Polski. 

Dając świadectwo od-

wetowym celom polityki 
Fringsa, dobrze poinfor-
mowany w jego poglądach 
organ prezydenta Trizonii 
„Rhein - Weckar - Zei-
tung" pisał: „Otoczenie 
kardynała Fringsa uważa 
za amoralny wprost po-
gląd katolików polskich, 
że obszary odebrane od 
Niemiec są krajem, który 
po wiekowej rozłące po-
wrócił do macierzy i że 
chodzi tu tylko o naprawie 
nie wiekowej krzywdy wy 
rządzonej narodowi pol-
skiemu". 

Oblicze kardynała Fring 
sa, czołowego reprezentan 
ta antypolskiej polityki, u-
prawianej przez zhitlery-
zowany odłam kleru za-
chodnio - niemieckiego -— 
jest zupełnie jasne. Na tym 
tle zrozumiałe jest dlacze-
go Frings i jemu podobni 
ubolewają głośno, że w 
Polsce usunięta została 
główna przeszkoda na dro 
dze do normalizacji stosun 
ków między państwem a 

kościołem, że stworzona 
została podstawa dla rea-
lizacji zasad Porozumie-
nia z kwietnia 1950 r., w 
którym Episkopat polski 
zobowiązał się m. in. do 
przeciwstawiania się an-
typolskiej akcji rewizjoni-
stycznej części kleru nie-
mieckiego. 

Pełna realizacja zasad 
Porozumienia, wzmocni je 
szcze bardziej jedność na-
szego narodu w obliczu 
antypolskich knowań. Wie 
dzą o tym dobrze wrogo -
wie Polski w rodzaju Fring 
sa, którym zależy na skłó-
ceniu i osłabieniu narodu 
polskiego. „Protestują" 
więc, gdy poczyniony zo-
stał krok, który krzyżuje 
ich niecne, antypolskie ra 
chuby. Protesty te są j e -
szcze jednym świadec-
twem, że polityka łamania 
Porozumienia szła na rękę 
tym wrogim Polsce siłom. 
Protesty te potwierdzają 
jednocześnie, że pełna rea 
lizacja zasad Porozumie-
nia służy dobrej sprawie?" 

pont. Wydobyto go po 1-go-
dzinnej akcji ratunkowej, na 
wpół zagazowanego. 

Stan jego jest beznadziejny. 
DZIECKO W P A D Ł O 
POD C I Ę Ż A R Ó W K Ę 

W ub. piątek w godzinach 
południowych, na ulicy Arago 
w Lille wpadła pod koła cię-
żarówki 2-letnia dziewczynka, 
Christiane Bocquet, mieszkają-
ca z rodzicami przy ul. Fonte-
noy. 

Ciężko ranną dziewczynkę 
odwieziono do szpitala Saint-
Andre, gdzie zmarła. 

SKRADLI K A B E L 
K O L E J O W Y 

Na linii kolejowej Paris — 
Marseille, niedaleko dworca 
Peage (Isere), nieznani spraw-
cy wycięli w czterech miej-
scach miedziany kabel, służą-
cy do poruszania sygnałów, 
żandarmeria prowadzi docho-
dzenia. 

Na skutek unieruchomienia 
sygnałów, utrudniony był przez 
pewien czas ruch pociągów na 
tym odcinku. 

SZUKAJĄC G R Z Y B Ó W — 
ZNALAZŁ TRUPA 

Młody murarz, Emile The-
baud, lat 19, szukając grzybów 
w lesie Colpo, koło Vannes, 
znalazł zwłoki mężczyzny w sta 
nie rozkładu. 

Przy trupie leżała skórzana 
teczka, w której znaleziono ka-
wałek gazety z dn. 12 czerwca 
br., na której widnieje napis: 
„Odbieram sobie życie". 

Policja prowadzi dochodze-
nia. 

SPALONY BARAK 
W Boisy-Saint-Leger spalił 

się całkowicie drewniany ba-
rak, należący do Raymonda 
Saumaise. 

WPADŁA DO KANAŁU 

W Saint-Denis (Seine) wpa-
dła przypadkowo do kanału 64-
letnia Marceline Carpentier, 
mieszkająca przy ul. Passy 
Nr 47. 

Na szczęście wypadek zau-
ważono i wydobyto ją w porę. 
Nieszczęsną staruszkę przewie-
ziono do szpitala. 

dla takiego sportowca sy-
tuacja przedstawia się zu-
pełnie inaczej, ponieważ 
Rząd Ludowy przyznaje 
subwencje i umożliwia 
młodym praktykowanie w 
pełni sportu) . 

Za 15 godzin pracy —-
tysiąc franków 

Przedsiębiorcy mlóc -
karscy zawsze chętnie 
przyjmują pracowników, 
gdyż im brakuje si} robo-
czych, a to dlatego, bo po 
pewnym czasie robotnicy 
ich opuszczają z powodu 
niedostatecznej płacy i 
ciężkich warunków pracy. 
Pozostają jedynie ci, któ-
rzy nie znajdują żadnej in-
nej pracy, górnicy na e -
meryturze, zredukowani 
itd. Zdarza się, że jeżeli 
zabraknie siły roboczej , to 
patron wsiada na cięża-
rówkę i jedzie po kolonii, 
przyjmuje kogo mu się. da, 
a nawet młodych chłop-
ców. Nieraz chłopcy w y -
mawiają się, że są za mło -
dzi do pracy, na co taki 
pracodawca odpowiada im, 
że choć młodzi, potrafią 
wykonać pracę jak najsil-
niejsi mężczyźni. Oczywiś 
cie młodzi są tym zachę-
ceni i idą do pracy, ale 
później gdy chodzi o w y -
nagrodzenie, to pracodaw 
ca im najmniej płaci, mi -
mo że wykonują pracę do 
rosłych. 

Gdy na jednej fermie 
całe zboże zostanie w y -
młócone, robotnicy zatrud 
nieni przy robotach młóc -
karskich muszą przepro-
wadzać maszynę i cały 
sprzęt do innej fermy. 
Trwa to nieraz 60 minut, 
robotnicy namęczą się przy 
dźwiganiu maszyny, napy-
chaniu tzw. „presse" , ale 

W zakładach wyrobów skó-
rzanych ..Gommes" w Saint-
Amand (Cher) 350 robotnic i 
robotników otrzymało, na sku-
tek ostrzegawczego strajku, w 
ciągu trzech godzin, podwyżkę 
zarobków w wysokości 8 fr. na 
godzinę. Podwyżkę tę otrzymał 
cały personel zakładów. 

pracodawca za to i m nie 
płaci. Natomiast jeżeli ma 
szyna podczas pracy za-
trzyma się na 5 minut to 
pracodawca odciąga ro -
botnikom za 30 minut pra 
cy, a ponadto odciąga też 
niesłusznie za. czas na o -
biad, czy podwieczorek 
itd. 

Za 15 godzin pracy przy 
robotach młóckarskich ro 
botnik zarobi od 950 do 
1.100 fr. 

W dniu wypłaty praco-
dawca zwołuje każdego ro 
botnika oddzielnie do do -
mu i wypłaca jak mu się 
podoba. Więce j jednemu,, 
mniej drugiemu, i w ten 
sposób oszukuje pracow-
ników. 

Pierwsze skutki akcji 
rewindykacyjnej 

A jakie pracodawca ma 
zyski? Na dzień, pospiesz-
ną pracą można w y m l ó -
cić 200 do 240 cetnarów 
(kwintali) zboża, za co 
przedsiębiorca młóckarski 
otrzymuje okoio 64.000 
fr. (270 fr. od kwintala) . 
Jeżeli z tej sumy odc iąg -
nąć 13.050 fr. na wypła -
cenie robotników i 10 ty -
sięcy fr. na paliwo do ma-
szyn, pozostaje mu więc 
41.800 fr. zysku dziennie. 

Nic więc dziwnego, że 
robotnicy młóckarscy, przy 
łączając się do wielkich 
szeregów innych pracow-
ników, podejmują również 
akcje rewindykacyjne pod 
różnymi formami. Pragną 
i oni zarabiać bardziej g o -
dziwie za swą ciężk^pra"-
cę. 

Można już zanotować 
pewne skutki tej akcji r e -
windykacyjnej . Oto w Cau 
dry (Nord) robotnicy młóć 
karscy wywalczyli ostat-
nio podwyżkę zarobków w 
granicach od 9 do 12 fr. 
50 na godzinę, a ci, k tó -
rzy opłacani są od kwin -
tala, otrzymali 10-procen 
tową podwyżkę. Podwyż-
ka ta liczy się od 15 sier-
pnia br, 

Bar. 

Mite paciecâif z Mantiynty-en-QeâeCLe 

Na uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego w Harnes (P. de C.) popisywały się również 
najmłodsze dziewczynki polskie z Montigny en Gohelle. Oto moment z tych popisów. 
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L _ MŁODZIEŻ I "DZIECI 
S Z 5 1 0 1 Y B A R W Y I K S Z T A Ł T U 

S z k o ł ę zawsze w s p o m i n a się z r o z r z e w n i e n i e m . N i e 
d z i w c i e się w ięc C z y t e l n i c y , t e m u u c z u c i u , jeś l i j u ż jes t się 
w o k r ę g u r o z e ś m i a n y c h , m ł o d y c h twa rzy , u c z n i ó w Pańs tw. 
L i c e u m S z t u k P las t ycznych w W a r s z a w i e . T y l e w t e j m ł o -
d z i e ż y u r o k u . W y d a j e się, ż e n a t u r a , o b d a r z a j ą c ich z d o l n o 
śc iami , s tara ła się w e w n ę t r z n e p i ę k n o o d m a l o w a ć na ich 
twa rzach . Z t y m większą p r z y j e m n o ś c i ą m o ż n a c h o d z i ć p o 
d u ż y c h , w i d n y c h p r a c o w n i a c h , p o d p a t r y w a ć r u c h y p ę d z l a 
i o ł ó w k a , ś ledz ić d e l i k a t n e , a n i e o m y l n e muśn ięc ia rąk m o 
d e l u j ą c y c h g l i n i a n e g ł o w y . I t y l k o m a ł y r o b a k z a z d r o ś c i , 
d r ą ż y d z i u r ę g d z i e ś g ł ę b o k o w sercu na w i d o k p o p l a m i o -
nych f a r b a m i f a r t u c h ó w , na w i d o k s z p a c h t l i , w ę g l a czy p a -
le t y . Ech, i l e w łasnych , n i e s p e ł n i o n y c h p r a g n i e ń p o w r a c a 
w t a k i e j c h w i l i na myś l , s t reszcza jąc się w z d a n i u : „ G d y -
b y t a k dz i s i a j m ieć t e 1 5 l u b 1 6 l a t " ! 

No, bo któż z nas w skrytości 
ducha nie marzy ł o takiej wi-
zytówce : „Krys tyną Panasiuk 
— artystka — rzeźbiarka", albo 
„Hal ina W y p y c h ó w n a — sceno 

g r a f ' , czy „ W ł a d y s ł a w Jagiełło 
— artysla-graf ik" . 

Ale... t y 1 ko marzył . I dlate-
go, że przed wo jną nie było w 
Polsce tego typu szkól, pozwa-

mmt 

Jak wiemy, przyjaźń powstaje 
na podłożu wspólnych zaintere-
sowań. Jeśli do lego dodamy 
wspólną niedolę dzieciństwa w 
zaniedbanej, przedwojennej wsi 
a teraz — wspólną naukę, otrzy 
mamy parę prawdziwych przy-
jaciół. Zdzisław Klage i Wlady 
slaw Jagiełło nie tylko siedzą 
razem na wykładach, ale rów-
nież wybierają się razem na 
dalsze studia — na architekturę 

ł a ją cych młodzieży już od na j -
młodszych lat rozwi jać zdolno-
ści artystyczne, a przede wszy-
stkim dlatego, że g d y b y nawet 
istniały, to o dostaniu się na 
studia artystyczne decydowały 
nie ty lko zdolności, ale i pie-
niądze. Zresztą p o r o z m a w i a j m y 
naj lepiej z samą młodzieżą. Ot, 
choćby z Krystyną Panasiuk, 
która kończy właśnie rzeźbę 
g ł o w y . 

— O tym, że poszliśmy do Li-
ceum Sztuk Plastycznych — za 
decydował rysunek. 

— Poszłyśmy, to znaczy 'eto? 
— Ja i siostra — odpowiada 

spoglądając na sąsiadkę z le-
wej strony z takim s a m y m 
koczkiem w tyle g ł o w y i spa-
dającą na oczy grzywką . 

— Z początku ojciec nawet 
się temu sprzeciwiał. Był zda-
nia, że chociaż jedna z nas ; o-
winna w y b r a ć sobie bardziej 
„ r e a l n y " zawód. Pewno dlate-
go, że sam jest rzemieślnikiem, 
ale w końcu przyznał, że zanied 
banie zdolności zwłaszcza dzi-
siaj, kiedy są tak doskonałe w a 
runki do nauki — byłoby co 
na jmnie j marnot rawstwem. 

— No i jesteśmy obie już na 
trzecim roku i jeśli dobrze pój-
dzie, to ja zostanę przy rzeźbie, 
a siostra przy grafice. 

Na w y s o k i m statywie — nie-
f o r e m n a bry łka gl iny. Ze zdu-
mien iem śledzę, jak drobne rę-
ce Teresy W i l b i k f ormują z niej 
kształt plaka. Już jest g ł owa i 
dziób, jeden ruch ręką — i w y -
raźnie odcina się, skrzydło po-
tem łapki. Rzeźbiarka pracuje 
z takim zacięciem, że nie spo-
strzega nawet, w y c e l o w a n e g o 
w nią obiektywu. Dalej zato-
p iony w pasji tworzenia odpra-
w i a mister ium rzeźbiarskie Jó-
zef Sczerbo. 

Pochyleni nad stolami malu -
ją pro jekty plakatu Zdzisław 
Klage i W ł a d y s ł a w Jagiełło, 
uczniowie piątego roku l iceum. 
Obaj są synami chłopów. Klage 
pochodzi ze ws i Zagościniec 
spod W a r s z a w y , Jagiełło spod 
Grójca. 

— T r z y m a m y się razem — 
m ó w i Zdzisław Klage — bo o-
baj m a m y te same zami łowa-
nia i obu nas łączą podobne 
losy. Przeżyl iśmy ciężkie dzie-
c iństwo. Rodzice byl i biedni, 
sama pani chyba wie, jaka była 
dola dziecka na wsi przed w o j -
ną, jeszcze gorzej w czasie oku-
pacji . I jeśli tak dużo się m ó -
wi o ludziach, k t ó r y m władza 
ludowa otworzyła drogę przy-
szłości — to m y jesteśmy właś-
nie takimi ludźmi. Ten to ro-
zumie najlepiej , kto w o k ó ł sie-
bie m a ż y w e dowody . Dużo 
m o i c h zna jomych we ws i do-
piero po wo jn ie nauczyło się czy 
tać i pisać. A teraz — ilu jest 
już na wyższych studiach. I 
m y tam będziemy, bo obaj w y -
b ie ramy się na architekturę. 

Dzieci chłopów, dzieci robot-
n i k ó w i dzieci inteligencji bez 
żadnej różnicy pochodzenià, 
zamożności uczą się w Liceum 
Szluk Plastycznych pod troskli-
wą opieką w y k ł a d o w c ó w . Są 
wśród n ich nie ty lko Polacy. 

W wielu p u n k t a c h W a r s z a -
wy, tuż o b o k w z n o s z o n y c h od 
n o w a , s tarych kamien i czek , 
przy n o w o c z e s n y c h wieżach 
wier tn i czych warszawskiego 
Metro , o b o k t ę t n i ą c e j gwa -
r e m b u d o w y — m o ż n a spot-
kać ludzi , którzy w ciszy i sku 
pieniu, powol i , z na jwiększą 
ostrożnością „ g r z e b i ą " w zie-
mi . K a ż d y zna lez iony przed-
mio t troskl iwie oczyszcza ją , 
opisują dok ładn ie i odk łada ją 
j a k na jwiększy skarb. Centy -
metr po centymetrze o d k r y w a 
ją coraz n o w e warstwy ziemi, 
ods łan ia ją coraz c iekawsze ta-
j e m n i c e . 

Ci ludzie to uczeni — ar-
cheo lodzy . Bardzo dok ładn ie 
badają oni wykopal iska , z któ 
ryeh d o w i a d u j e m y się o życiu 
i pracy ludzi , zamieszku ją -
cych mie j s ce i okol ice dzis ie j 
szej W a r s z a w y przed tys iąca-
mi lat. 

O d b u d o w a Starego Miasta , 
prace przy M e t r o bardzo 
sprzy ja ją r óżnym o d k r y c i o m 
ar cheo l og i c znym. To też arche-
o lodzy j a k n ieod łączn i brac ia 
pracu ją z zapa łem tuż przy bo 
ku murarzy ,czy g ó r n i k ó w M e 
tra. Kośnie dziś n o w a W a r s z a 
wa, a razem z nią rośnie na-
sza wiedza o s tare j Warsza -
wie i p r a d a w n y c h czasach . 

Historycy niają wiele k łopo -
tów. Początk i W a r s z a w y nie są 
jeszcze ca łkowic ie zbadane . 
Mias to powsta ło oko ło 1300 ro 
ku , ale większość u c z o n y c h 
twierdzi , że przed za łożen iem 
miasta istniała tu wieś W a r -
szawa, a racze j W a r s z o w a , któ 
ra nada ła późn ie j szemu mia -
stu nazwę. M o g ł a o n a być wla 
snością rodu R a w i c z ó w , w któ 
r y m imię W a r s z często było 
spotykane . W a r s z a w a — zna-
czy ło — wieś Warsza . 

Młodsze czasy także jeszcze 
osnute są t a j e m n i c ą , po któ-
rą właśnie! c ierpl iwie „wgryza-
j ą " się w z iemię archeo lodzy 

P o w o l i nauka wydziera zie-

mi j e j t a j e m n i c ę . Przy pra-
c a c h n a d odbudową K a t e d r y 
na S t a r y m Mieśc ie znalez iono 
w j e j p o d z i e m i a c h szczątki 
t rumien . Uczeni przypuszcza ją , 
że to poszuk iwany od d a w n a 
grób os ta tn i ch ks iążąt m a z o -
wieck i ch . Gdz ie indz ie j z n o w u 
n a t r a f i o n o n a ś lady d a w n e g o 
źródła , o k t ó r y m do te j pory 
wiedz iano tylko z legendy. T a k 
że na S t a r y m Mieśc ie natra-
f i o n o na szczątki beli d rewnia 
nych . P r a w d o p o d o b n i e stal tu 
przed wiekami d o m , którego 
właścic ie l trudni ł się szew-
s twem, o c zym świadczą wy-
k o p a n e odpadk i skóry, kawa-
łek buta — c iżmy, sprzączki 
od obuwia . Te wszystkie wy-
kopal iska p o m a g a j ą określić , 
gdzie d a w n i e j z n a j d o w a ł się 
Rynek , j a k byl zabudowany . 

W j e d n e j z dzie lnic przed-
mieść W a r s z a w y , na T a r g ó w k u , 
uczniowie szkoły p o d s t a w o w e j 
znaleźl i w p iachu, prawie tuż 
n a powierzchn i — skorupy : ta 
rych naczyń . Pokazal i j e swo-
j e m u nauczyc ie lowi , a on za-
wiadomi ł u c z o n y c h . 

Skorupy nie były j e d y n y m i 
skarbami ziemi na Targówku . 
Zna lez i ono wiele i n n y c h przed 
m i o t ó w : kó łko przędzalnicze 
sprzed 2 tysięcy lat, urny, po-
pielnice, naczyn ia gospodar-
skie z okresu, kiedy na s łowian 
skie ziemie przyjeżdżal i po bal 
tycki bursztyn rzymscy kup-
cy. Ale, nie to jest jeszcze n a j 
c iekawsze. 

Na T a r g ó w k u odkryto piece 

hutnicze do wytopu żelaza i 
znalez iono ślady p r a d a w n e j o -
sady sprzed 1500 lat przed na -
szą erą. 

A r c h e o l o g ó w to odkryc ie i 
ucieszyło i zmartwi ło r ó w n o -
cześnie. „ C o tu robią piece do 
w y t o p u żelaza? Skąd brano 
rudę że lazną? — zastanawial i 
się. —• A m o ż e te piece służyły 
do i n n y c h , n i e z n a n y c h n a m , 
c e l ó w ? " 

Zaczę l i szukać odpowiedzi . 
Zauważyl i , że n iedaleko mie j -
sca, w k t ó r y m odkryto piece, 
z n a j d u j e się rozlegle wklęśnię-
cie gruntu. D z i w n e było, że lu 
dzie, którzy od lat wybiera ją 
w tych oko l i cach piasek do bu 
dowy, pomi ja l i właśnie to wklę 
śnięcie . 

Rozpoczę to w y k o p i okazało 
się, że grunt jest tu twardszy 
od oko l i cznego . W miarę ko-
pania s tawał się coraz bardz ie j 
spoisty i twardszy. Uderzał tak 
że dz iwny, rudy ko lor z iemi. 
T a k właśnie odkryto złoża ru-
dy że laznej . 

Przemówi ły d a w n e wieki. A-
le uczeni chcą się od nich do-
wiedzieć jeszcze więce j . Bada -
ją teraz, czy jest to j e d y n a 
odkrywka rudy że lazne j w o-
kol icy, czy też p o d o b n y c h sta-
nowisk przemys łowo - górni -
czych było wzdłuż Wis ły wię-
ce j . 

Odkryc ia na T a r g ó w k u bar-
dzo wzbogac i ły wiedzę o życiu 
i kulturze d a w n y c h Słowian, 
zamieszku jących tereny dzisiej 
szej Warszawy. . 

Oto tryska uśmiechem śniada 
twarz kruczowłosego Antoniego 
Granado. Jest Hiszpanem. Jego 
rodzice brali udział w wojn ie 
d o m o w e j — jako żołnierze ar-
mii republikańskiej z o b a w y 
przed prześladowaniami emigro 
wal i do Francj i . Jakiś czas mle 
.szkali we Fleurance k. Tuluzy, 
później przyjechali do Polski. 
Zagranicą ojciec często był bez 
pracy i chwyta ł się różnych za 
wodów, byle tylko zarabiać na 
życie. Był szewcem, rolnikiem, 
robotnikiem. 

W Polsce nauczył się fachu, 
nauczyła go się również i mat-
ka. Oboje pracują teraz jako 
tapicerzy w Fabryce Samocho-
d ó w Osobowych na Żeraniu. 

— Nie w i e m jeszcze, k im bę-
dę — m ó w i Antonio z wyraź -
n y m wysi łk iem, gdyż język pol 
ski przez długi czas sprawiał 
m u trudności — jestem prze-

cież dopiero na p ierwszym ro-
ku. Wszyscy są dla mnie bardzo 
dobrzy, m a m wielu przyjaciół , 
koledzy opiekują się mną i po-
magają . 

L iceum Sztuk Plastycznych 
jest szkołą nowego typu, w cią-
gu 5-letnich studiów młodzież 
uczy się, prócz przedmiotów o-
gólno - kształcących, także ry-
sunku .liternictwa, rzeźby, ma-
larstwa, grafiki . Studia te mają 
raczej charakter przygtowaw-
czy : absolwenci Liceum mogą 
tym łatwiej kształcić się dalej 
na Akademii Sztuk Plastycz-
nych, w wydziale historii sztu-
ki, bądź też rozpocząć pracę w 
spółdzielniach artystycznych 
różnego typu. 

Egzamin wstępny otwiera 
drogę do Liceum wszystkim na j 
zdolniejszym. To tylko decydu-
je. P r a w d z i w y talent w Polsce 
nie może się zmarnować . 

W salonie automobilowym w Paryżu 
odbywa się a nauka zasad ruchu kołowego)) 

w Salonie Samochodowym, który przed kilku dniami zainaugurowany został w Wielkim 
Pałacu, w Paryżu, istnieje kącik dla dzieci, w którym młodzież od 8 do 15 lat uczy się zasad 
ruchu kołowego. Na zdjęciu: policjant wskazuje drogę dwom „szojerom". (Foto Keystone) 

Trzeba się wszystkiego nauczyć . Trzeba umieć w y k o n a ć na-
wet kukiełkę. Jul ia K a r w o w s k a uczennica I V klasy prezen-
tuje n a m własnoręcznie w y k o n a n ą lalkę. D o d a j m y , że Juli i 
uda ją się lalki lepiej , niż i n n y m j e j ka leżankom i ko legom. 

d pająkach — tkaczach 
Czy na codzień, czy od święta 
chciały ubrać się zwierzęta, 
żeby uszyć zaś ubranie — 
materiału trzeba na nie. 

Pająk z dawna z tkactwa 
słynie 

Więc pająki na leszczynie 
ustawiły krosno małe, 
no i tkały samodziały. 

Na dwa pręty leszczynowe 
nasnuł pająk-lkacz osnowę, 
wątkiem gęsio ją przeplatał 
przy pomocy tkacza, brata. 

Bij robota zaś szla prędzej, 
pająlc-syn natcijał przędzę. 

Wyrób ich byl mocny, trwały 
i zwierzęta kupowały. 

Niedżwiedzisko więc kosmate 
zamówiło wełnę w kratę, 
lis rudzielec — szalik wybrał, 
kostium kąpielowy — wydra. 

Co popadło, kupił zając, 
długo się nie oglądając. 
Grymasiła zaś sarenka, 
by sukienka była cienka. 

Tak pajączki dobrze tkały, 
że słynęły w lesie całym. 
A przez gadatliwe sroki 
wieść la poszła w świat 

szeroki.. 

Z A G A D K A 
Słuchaj dobrze — 
to zagadka: 
trzeba zgadnąć 
nazwę kwiatka. 
Jest błękitny, w polu rośnie, 
a w fabryce robotnica 
nici z niego cienkie przędzie, 
by je potem tkać na krośnie. 
Gdy utkane piękne płótno — 
to już zgadnąć nie jest trudno, 
żc kwiatuszek mały ten — 
to . . . 
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Łeca spadochroniarze 
— U w a g a , s p a d o c h r o n i a -

rze ! Za c h w i l ę start ! 

C z y t o k o m e n d a na l o t n i -
sku ? N i e , t o p ie rwszy p o -
szum j e s i e n n e g o w i a t r u t rąca 
g a ł ę z i e w lesie. W i r u j ą w p o -
w i e t r z u s k r z y d l a t e nas ionka 
k l o n ó w , j a w o r ó w , l i p . i j es io -
nów. 

— P a t r z c i e ! Pa t r zc i e ! — 

R y b a — r y b a k i e m 
N i e t y l k o r y b a k p o t r a f i 

c i e r p l i w i e w y c z e k i w a ć na z d o -
bycz p r zy z a r z u c o n e j w ę d c e . 
R o b i t o samo r y b a , zwana r y -
b ą - r y b a k i e m , k t ó r ą w i d z i c i e 
na f o t o g r a f i i . Pos iada ona 

o l b r z y m i pysk i n i e z g r a b n ą 

b u d o w ę . N a p i e rwszym p r o -

m i e n i u p ł e t w y g r z b i e t o w e j t e ł 

r y b y rozw i ja się s p e c j a l n y na -

r z ą d , s p e ł n i a j ą c y r o l ę w ę d k i . 

•1 

f ZË-... 

z a w o ł a ł J a c e k , — N a s i o n k a 
lecą w p o w i e t r z u ! 

— S p a d o c h r o n i a r z e - ! K l o -
nowi s p a d o c h r o n i a r z e ! — U -
c ieszy ł się Krzyś. 

Wszys tk ie d z i e c i p o d n i o s ł y 
w g ó r ę g ł o w y i p a t r z y ł y za l e -
cącym i nas ionami . 

— O , j e d n o spada n i ż e j . „ 
K r ę c i się w k ó ł k o ! 

— Ja w i e m , t o z l i p y — 
p o w i e d z i a ł M a c i u ś . — N a na 
sze] l i p i e k o ł o p r z e d s z k o l a 
wiszą t a k i e same. 

— O , s p a d ł o d o w o d y ! 
U t o n i e ! 

— N i e u t o n i e ! Pat rzc ie , -
ma ż a g i e l e k ! P ł y n i e ! P ł y n i e ! 

S p a d o c h r o n z m i e n i ł się t e -
raz w ż a g i e l i l i p o w e nas ion -
ko p ł y n ę ł o z p r ą d e m rzeczk i , 
p o p y c h a n e w i a t r e m . 

— G d z i e o n o w y l ą d u j e ? 
M o ż e d o p ł y n i e d o morza ? A 
może zos tan ie na z a k r ę c i e 
i wy rośn ie z n i e g o l i p k a na 
b r z e g u naszej rzeczk i ? 

FABRVKA MIODU 
Zapach kwiatów jest jednym z 

najmilszych darów lata. Ten za-
pach nie zginie, gdy przekwitną 
lipy, gdy znikną różnobarwne 
kwiaty z ogródków, łąk i pól. 
Można go odnaleźć w czasie je-
siennej szarugi, w czasie zimo-
wej zawieruchy. Gdzie? Oto pe-
wien złocisty smakołyk, z dawien 
dawna ulubiony przez dzieci i 
przez dorosłych, posiada cudowną 
właściwość: przechowuje zapach 
kwiatów, z których został zrobio-
ny. Ten przysmak posiada rów-
nież inne bardzo cenne właściwo 
ści — odżywcze i lecznicze. Za-
nim jednak stał się tym, czym 
jest, to znaczy miodem — krył 
się w głębi kielichów kwietnych 
jako nektar. Trzeba go było od-
naleźć, wydobyć z kwiatka i — 
przetworzyć na miód. 

Jak i gdzie? W Iabryce miodu, 
o której wam opowiem. Ta fabry 
ka wspiera się na czterech drew-
nianych nóżkach. Stoi w ogrodzie, 
ma stromy daszek, cztery ściany 
malowane błękitną farbą i otwór 
wylotowy, zwany „oczkiem". Pod 
oczkiem mieści się deszczułka, któ 
ra służy jako mostek napowietrz-
ny dla skrzydlatych robotnic. Kie-
dy słońce rankiem zajrzy w ciem 
ne oczko ula, rozpoczyna się zbiór 
ka nektaru i pierzgi, czyli pyłku 
kwietnego. 

Uwaga, na mostek! Star! Kos-
mate stworzonka porywają się do 
lotu. Z szybkością 24 km. na go-
dzinę mkną do celu wyprawy. Kie 

bo jedną, albo drugą. Długi języ-
czek, zwany ssawką, zanurza się 
w kropelkach słodyczy. Pszczółka 
umieści te kropelki w przedniej 
części przewodu pokarmowego, 
zwanej żołądkiem miodowym. Za 
danie spełnione : kilkadziesiąt 
kwiatów jaśminu oddało swój nek 
tar do napełnienia miodowego żo 
lądka. Zbieraczka nektaru leci z 
powrotem do ula. Jeszcze wiele, 
wiele razy powróci dzisiaj na jaś-
minowy krzew. 

Tymczasem zbieraczka pyłku 
żwawo gromadzi złocisty zapas w 
koszyczkach, które posiada na trze 
ciej parze nóg. Ubija go w kulkę, 
zaprawioną wydzieliną z pyszczka. 
Właśnie w tym celu napiła się ran 
kiem miodu z woskowej komórki. 
Krząta się pośpiesznie na pylni-
kach kwiatowych. Obie kulki 
są Już gotowe. Obie są żółte, po-
nieważ pszczoły nigdy nie mie-
szają pyłku różnych roślin. Gdy 
o świcie zaczynają pracę przy jed 
nym gatunku kwiatów, kończą ją 
o zachodzie na tym samym ga-
tunku. Nie znaczy to, aby wszyst-
kie zbieraczki z błękitnego ula u-
rzędowaly dziś na jaśminach. Jest 
ich przecież wiele, wiele tysięcy. W 
ulu mieści się przeciętnie od 20 
tys. do 70 tys. robotnic. Spełniają 
one różne obowiązki w fabryce 
miodu. Tylko z najstarszych rekru 
tują się zbieraczki pierzgi i nek-
taru. Co chwila startują z mostka 
w zielony świat, w nagrzane słoń-

pszczolom zapylane kwiaty gru-
szy, jabłoni, śliwy i wielu innych 
drzew przynoszą ludziom soczys-
ty plon owoców. Nas jednak dzi-
siaj interesuje przede wszystkim 
miód: kuleczki pierzgi pozostaną 
w gospodarstwie pszczół, gdyż dla 
nas nie są jadalne. 

Uwaga, pszczoły z nektarem wra 
cają, lądują na mostku. 

Pośpiesznie drepcą do otworu, 
przy którym czuwa straż. Strażni-
czki wymieniają pozdrowienia z 
przybyłymi. Dotykają się czułka-
ml. Wąchają. W porządku! Nale-
życie do gromady. Możecie wejść. 
Następna, proszę! — zwracają się 
strażniczki w stronę nowoprzyby-
łej. Pokaż czułki! Chcę wiedzieć, 
jak pachniesz, chcę słyszeć, jak 
brzęczysz! W porządku, możesz 
wejść, nie jesteś intruzem ant ra-
busiem. (Narząd węchu mieści się 
w czułkach, które zdobią główkę 
pszczoły. Narząd słuchu mieści się 
w nóżkach). 

Zbieraczki nektaru wpadły na 
ruchliwe uliczki pszczelego mias-
ta. Nie mają czasu zatrzymywać 
się zbyt długo. Opróżniają zawar-
tość miodowych żołądków nad 
sześciokątnymi studzienkami z wo 
sku na skraju plastra, gdzie jest 
najchłodniej. 

Przy komórkach z nektarem u-
wijają się porządkowe. Siadają na 
krawędziach studzienek i wach-
lują je skrzydełkami, aby płyn od-
parował i stężał. Zbieraczki nek-
taru po złożeniu swej zdobyczy za-
chęcają towarzyszki do pójścia w 
ich ślady. W tym celu zaczynają 
pląsać na powierzchni plastra. 
Ten ciekawy zwyczaj zwie się tań-
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runek: kwiaty. Wesoły brzęk roz-
lega się w lipcowej koronie. Weso-
ły brzęk słychać w całym ogro-
dzie, na łące i na polu — w zło-
tym łubinie, w kwiatach białej ko 
niczyny, w czerwonych makach i 
fioletowych kąkolach. Wysłannicz-
à błękitnego ula zatrzymały się na 
krzewie jaśminu. Kołyszą się białe 
kwiatuszki, oddają nektar zbiera-
czkom pyłku. Pamiętajcie, że ro-

, botnice nigdy nie spełniają tych 
funkcji równocześnie, tylko al-

cem powietrze. Co pewien czas 
powraca do ula z nowym ładun-
kiem. Jedne z nich prz noszą w 
koszyczkach żółte kuleczki, inne 
— czerwone, liliowe, białe w za-
leżności od kwiatów, którym skła-
dają wizytę. Bo większość kwia-
tów ma pyłek żółty, ale np. kaszta 
nowiec ma pyłek czerwony, kąkol 
— liliowy, mak — szary. 

Pszczoły unikają mieszania pył-
ku różnych gatunków, co jest bar 
dzo ważne w przyrodzie. Dzięki 

JfÛSZC z</r>a-

cem „okręcanym". Polega on na 
zataczaniu przez tancerkę kółek w 
prawo, to znów w lewo. Szereg 
pszczół za przykładem przodowni 
cy tańczy „okręcanego". Powtarza 
ją jej ruchy. Utrzymują z nią kon 
takt za pomocą czułków. W ten 
sposób zbieraczka miodu zachęca 
towarzyszki do poszukiwania tego 
gatunku zdobyczy, który przed 
chwilą przyniosła. Pszczoły obda-
rzone czułym węchem, tańcząc za 
przykładem zbieraczki, poznają, 

jaki zapach kwiatu ze sobą przy 
niosła. Kierują się później tym 
zapachem, co oszczędza im trudu 
dłuższych poszukiwań. 

Nektar zwolna dojrzewa w ot-
wartych studzienkach. Gdy zamie 
ni się w miód, porządkowe zakry 
wają go pokrywką z wosku. 

Pszczoły, jako zapobiegliwe pra-
cownice, wytwarzają dużo miodu, 
na swoje zapasy zimowe. Człowiek 
ułatwia im tę pracę. Oczywiście, 
nie zbiera z nimi nektaru, ale bu-
duje im ul, wystawia ramki dla 
plastrów, podkłada sztuczne pla-
stry, zwane „węzą". Pszczoły więc 
nie muszą już tracić czasu na 
budowę gniazda, tak jak pszczoły 
dzikie. Mogą ten czas i energię 
użyć na zbieranie miodu. A mio-
du wytwarzają dużo więcej, niż 
zdołają spożyć zimą. Starczy go 
i dla pszczół, i dla człowieka. 
Przy tym człowiek często w zimie 
dokarmia pszczoły cukrem i syro-
pem. 

Pewnie jesteście ciekawi, ile też 
miodu można zebrać z jednego 
ula. Przeciętnie około 15 kg., a 
jeśli lato jest słoneczne, w oko-
licy dużo kwiatów i rój pszczeli 
liczny, to ul przynosi jeszcze ob-
fitszy plon. / 

Tymczasem młode pomocnice 
ubijają przyniesiony przez zbie-
raczki pyłek w studzienkach. U-
bijają główkami i żuwaczkami, a 
po ubiciu zalewają, z wierzchu 
miodem. 

Jak widzicie, w ulu jest dużo 
rozmaitych zajęć. Robotnice dzie-
lą między sobą pracę w zależnoś-
ci od wieku. Od pierwszej chwi-
li swego życia, gdy przegryzą po-
krywkę swej celki i słabiutkie, 
onieśmielone rozejrzą się w ciem 
nych uliczkach między plastrami, 
od tej chwili samorzutnie zaczy-
nają spełniać pracę dla dobra 
gromady. W ciągu pierwszych 
trzech dni zajmują się sprząta-
niem komórek. Czyszczą je 1 pow 
lękają ścianki śliną. Gdy matka 
pszczół zobaczy czystą komórkę, 
zaraz składa w nią jajeczko. Sred 
nio około 1200 jajeczek dziennie 
zostaje złożonych na dnie stu-
dzienek. Młodziutkie sprzątaczki 
mają więc sporo roboty. Wkrótce 
przechodzą do następnych obo-
wiązków. Zjadają dużo miodu i 
pyłku 1 po spożyciu tych przy-
smaków młode pszczółki, które są 
teraz mamkami, wytwarzają z 
gruczołów czołowych, zwanych 
śliniankami, pożywne „mleczko" 
dla białych grubasków — czer-

wi. Gdy grubaski podrosną nale-
życie, piastunki zakryją ich ko-
mórki woskiem zmieszanym z 
pierzgą. Gdy w ulu jest zbyt 
chłodno, mamki zbierają się w 
ciasną gromadkę i własnym cie-
płem ogrzewają potomstwo. Kie-
dy w ulu jest zbyt gorąco, pszczo 
ły, jak maleńkie żywe wentylato-
ry, wietrzą ul, poruszając szybko 
skrzydełkami. Dbają o to, aby w 
gnieździe panowała latem zawsze 
równomierna temperatura 35». Po 
10 dniach podejmują obowiązki 
budowniczych i porządkowych. 
Pocąc się wydzielają płytki wos-
ku z gruczołów odwłoka, żuwacz-
kami kształtują Je odpowiednio 
i budują z nich tysiące nowych 
komórek, zgrabnych, symetrycz-
nych, równiutkich. Pomagają rów 
nież zbieraczkom przy składaniu 
zapasów w spiżarniach. Odbywa-
ją pierwsze próbne loty. Uczą się 
fruwać, poznają otoczenie ula. 

Po 18 dniach młode „prakty-
kantki" pełnią z kolei obowiąz-
ki strażniczek. Jest to ostatnie 
zajęcie pszczoły przed ukończe-
niem okresu pomocniczego. Do-
piero po 20 dniach życia awan-
sują na zbieraczki miodu i pył-
ku i pozostają przy tym najważ-
niejszym zajęciu aż do końca ży-
cia, które trwa w sumie około 6 
— 7 tygodni. Matka pszczela ży-
je długo — do 3 lat. W ulu miesz-
kają również trutnie — leniuchy. 
Jest ich tu kilkaset. Gdy z ma-
tecznika, tzn. ze specjalnej, tzw. 
królewskiej komórki, wylęga się 
młoda matka, w ulu panuje świą 
teczny ruch. Trutnie wylatują z 
młodą matką w słoneczny świat 
i stanowią jej orszak weselny. 
Później, pod koniec lata, robot-
nice przestają karmić trutnie i 
wypędzają je z ula. Stara matka 
ustępuje miejsca młodej. Opusz-
cza ul, otoczona rojem robotnic, 
które wyszukają nowe gniazdo i 
założą nowe gospodarstwo. 

W błękitnym ulu, o którym 
wam opowiedziałam, podobnym 
do wszystkich innych, gospodarzy 
młoda matka. Wykłuła się tej 
wiosny z matecznika. Co dzień 
składa małe jajeczka, z których 
po 21 dniach wylęgną się skrzy-
dlate robotnice. One znów pofru-
ną na rozłożystą koronę lipy, aby 
zebrać nektar, który w maleń-
kich komórkach przechowa za-
pach lipowych kwiatuszków w 
czasie jesiennej szarugi, w czasie 
zimowej zawieruchy, aż do następ 
neeo lata. 

Napisała Lidia Lewandowska 



Gdzie i jak leczą sie w Polsce dorośli 
( Jlateópandencja z JlaCóńi) 

POLIKLINIKA zakładów radiowych im. Kasprzaka mieści się w odrębnym, przestronnym bu-
dynku na terenie fabryki. A choć gabinety lekarzy i zabiegów znajdują się na 3 piętrze i nie-
mały jest ruch pacjentów, cicho tu i spokojnie, bo odgłos kroków tłumią golwelynowe płytki 

którymi wyłożone są podłogi. 
Właśnie lekarz — dentysta kończy zabieg. Ro b'otnik L. D., który do niedawna odczuwał panicz-

ny łęk przed fotelem dentystycznym — dziś sam pilnuje godzin przyjęć. O tym, że coraz wircei 
pracowników zaczyna dbać o swoje uzębienie, ś władczy wzrastająca stale frekwencja pacjentów. 
Dobre wyposażenie gabinetów pozwala na zrobienie na miejscu i poważniejszych żabiegów chi-
rurgicznych. 

IV gabinecie zabiegowym zręczne ręce pielęgniarki opatrują robotnika K. Uległ lekkiemu 
wypadkowi na budowie. Za chwilę własną sanitarką zakładu pojedzie do szpitala. 

piekunowie pracowników, czu Pracownicy niezatrudnieni 
wa ją , aby pac jenc i stosowali 
się do wskazań lekarzy. 

X X X 
S a m a Warszawa m a 4 takie 

polikliniki ; opiekę lekarską 
nad mnie j szymi zakładami 

Jest godz. 11. Od lekarza in-
ternisty wychodz i właśnie pa-
c jent . Porady te nie kończą się 
w gabinecie lekarza, bo w ra-
zie potrzeby lekarz, c z u w a j ą c 
nad chorym, odwiedza go w 
domu, ułatwia o trzymanie m i e j 

Równocześnie z rozbudową przemysłu hutniczego rozszerza się 
opieka lekarska nad pracownikami tegoż przemysłu. Rośnie 
ilość ambulatoriów przyzakładowych, ośrodków zdrowia, pun-
któw sanitarnych itp. Jedną z wielu dobrze zorganizowanych 
i odpowiednio wyposażonych placówek lecznictwa przyzakła-
dowego jest Ośrodek Zdrowia przy hucie „Zawiercie". Posiada 
on szereg gabinetów specjalistycznych, izbę. chorych, własną 
aptekę i pomocnicze ambulatorium. W celu zapobiegania cho-
robom ośrodek przeprowadza okresowe badania lekarskie 
wszystkich pracowników huty. Na zdjęciu: Lekarz ośrodka 
dr. Stanisław Cholewka dokonuje zabiegu chirurgicznego, 
asystuje mu felczer Witold Domagała. (Foto CAF) 

sprawują ambulator ia zakłado sca w szpitalu. Większość le-
karzy pol ikl iniki j ednocześn ie 
pracu je w sąs iadu jącym z za-
k ładem szpitalu. Ci sami leka 
rze leczą więc c h o r y c h a m b u -
latory jnie i w szpitalu. 

A że pol ikl inika o b o k sto-
mato log i i i interny m a laryn-
gologię, okulistykę, chirurgię, 
ginekologię, rentgena i f i z jote -
rapię — pracownik korzysta 
t a m z pe łne j opieki lekarskiej. 

Niezależnie od pol ikl iniki na 
dz ia łach produkc j i zna jdu ją 
się punkty pierwszej p o m o c y 
sanitarnej , przeprowadzające 
zabiegi n a mie jscu , według 
wskazań lekarza. 

Wydz ia ł Bezpieczeństwa i Hi 
gieny Pracy ściśle współpra-
cu je z pol ikl iniką, przeprowa-
dza badania okresowe i dla 
n o w o w s t ę p u j ą c y c h , organizuje 
stałe kontrole mie j s c pracy , 
b a d a warunki pracy itp. 

O tym, że dyrekc ja zakładu 
i rada zakładowa rozumieją i 
docenia ją rolę polikliniki , 
świadczy stała wspó łpraca z 
lekarzami, troska o c h o r y c h 
pracowników i stała go towość 
przyjśc ia w razie potrzeby j ed -
n y m i d rug im z pomocą i ra -
dą. Re fe renc i soc ja lni , j a k o o -

Hotele robotnicze zaopatrzone 
są we wzorowe urządzenia le-
karskie. Hotel ZBMW — 2 w 
Warszawie, w którym mieszka 
przeszło 600 robotników, posia-
da ambulatorium, gabinet le-
karski i dentystyczny oraz tzw. 
izolatkę. Hotel posiada własne-
go lekarza, pielęgniarkę, sani-

tariuszkę. 

we, bądź punkty felczerskie i 
pielęgniarskie. 

G d y zakład nie m a lekarza 
pracownicy korzystają z porad 
ni higieny pracy. 

Lekarze tych poradni wyda-
ją r a d o m zak ładowym zalece-
nia i wyznaczają terminy i ch 
wykonania. Następnie wizyta-
c je zakładów ( m n i e j więcej co 
3 mies iące ) wykażą czy rzeczy-
wiście rady zastosowały się d o 
poleceń poradni . 

w przemyśle leczą się w przy-
c h o d n i a c h lecznictwa otwar-
tego. 

Lekarze specjal iści : laryn-
golodzy, okuliści przy jmują w 
ambulator iach o b w o d o w y c h 
— „po l ik l in ikach" o twartego 
lecznictwa. 

x x x 
Pracownik m ó g ł w Polsce 

przedwo jenne j leczyć się n a 
koszt ubezpieczalni zaledwie 
20 tygodni w każdym poszcze-
g ó l n y m wypadku zachorowa-
nia. Jeśli zachorował powtór -
nie n a tę samą chorobę , lub 
jeśli druga c h o r o b a była nas-
tępstwem poprzednie j , tracił 
prawo do bezpłatnego leczenia. 

Ale i ta, ogran i czona czaso-
wo p o m o c lecznicza przysługi-
wała tylko wówczas , gdy ubez-
pieczony pracował . 

Dzisiejsze us tawodawstwo u -
bezpieczeniowe zapewnia pra-
cownikowi oraz c z ł onkom j e g o 
rodziny bezpłatne leczenie 
bez jak ichko lwiek ograniczeń 
pod względem czasu i zakresu 
świadczeń. P o n a d t o pańs two 
przyznaje bezpłatną opiekę le-
karską także i t y m pracowni -
kom, którzy skutkiem przewie 
klej c h o r o b y ( t r w a j ą c e j dłużej 
niż 26 tygodn i ) utraci l i zdol-
ność d o pracy. W ó w c z a s j a k o 
renciści korzystają on i z tych 
s a m y c h co zatrudniony upraw 
nień d o opieki lekarskiej . 

W I N S T Y T U C I E 
R E U M A T O L O G I I 

Jesteśmy teraz n a sali szpi-
talnej . T u leczy się przy po -
m o c y terapii za jęc iowej . Na 
k o c a c h stoją maie warsztaty 
tkackie tak szerokie, j a k łóż-
ko. Miga ją w ruchu palce ko-
biet, przesuwające wrzec iona 
między osnową. Palce pokrzy-
wione, z sękatymi stawami. . . 

Chorzy Instytutu R e u m a t o -
logii są b o d a j „ n a j p r a c o w i t -
szymi" p a c j e n t a m i ca łego Pań 
stwowego Szpitala Kl in i cznego 
przy ul. Nowogrodzkie j w W a r 
szawie. Gośc iec ( r e u m a t y z m ) 
uniemożl iwia pracę szybką, se 
ry jną . Z a to pozwala wszyst-
ko s tarannie wykonać . P o p a -
trzmy, jak ie śl iczne są te sza-
liki rob ione n a warsztac ikach 
szpi lkowych. 

Z a c z y n a się od toreb sznur-
kowych . Nad tą robotą zastaje 
m y kilku mężczyzn. Chorzy w 
czasie pracy ćwiczą chore mięś 
nie rąk i rozluźniają przykur-
cze. 

— Jestem niezmiernie wdzię 
czna instruktorce robót ręcz-
nych , że nauczy ła m n i e w cią-
gu 4 miesięcy tkać — m ó w i 
ob. Z.J. — M o j e wyroby wraz 
z i n n y m i wędrują n a sprzedaż 
d o spółdzielni inwalidzkie j . 
G d y w y j d ę ze szpitala, zacznę 
pracować . Nie będę c iężarem 
dla rodziny. 

Przec iętny pobyt c h o r e g o w 
szpitalu wynos i 66 dni . 

Produktywizac ję p a c j e n t a 
prowadzi się w d w u kierun-
k a c h — umożl iwia m u się po -
wrót d o własnego zawodu, lub 
jeśli c h o r o b a poczyni ła niszczy 
cielskie postępy, u łatwia się 
zdobyc ie innego , odpowiednie -
g o zawodu. 

Przywróci się i ch społeczeń-
stwu, j a k o pe łnowartośc io -
w y c h pracowników. 

G D Z I E O P E R U J E SIE 
M Ó Z G I 

Około 1000 operac j i rocznie , 
g łównie m ó z g u i rdzenia d o -
konu je się w warszawskie j kli-
nice neurochirurgi i przy ul. 
Oczki. Np. ta m ł o d a kobieta, 
przy której łóżku zatrzymuje -
m y się z lekarzem, c ierpiała do 
n i edawna jeszcze n a bezwład 
nóg . Przyczyną tego kalectwa 
— j a k wykazały badan ia — 
był guz rdzenia. P o usunięc iu 
guza, w i d a ć już pierwsze od -
znaki poprawy. Kob ie c i e wra-
ca siła w nogach . P o 2 — 3 
t y g o d n i a c h zacznie p r a w d o p o -
dobnie chodz ić . 

Właśn ie wczora j usunięto 
c h ł o p c u półkulą m ó g u i lekarz 
rokuje poprawę. 

x x x 
W sąsiedniej sali leży 18-let-

ni chłopiec . Niedorozwinięty 
umysłowo , cierpi n a padaczkę 
i n i edowład kończyn . W tego 
rodza ju przypadkach robi się 
operac ję uszkodzonych części 
mózgu, a bywa, że usuwa się 
nawet półkulę mózgu . 

x x x 
Przed pół w iek iem śmiertel -

noś ć przy guzach m ó z g u się-
gała 80 — 90 proc . W c iągu 
os tatn ich 50 lat m e d y c y n a w 
tej dziedzinie poczyni ła ogro -
m n e postępy, ś m i e r t e l n o ś ć n ie 
przekracza dziś 15 proc . A że 
kora m ó z g o w a wykazu je duże 
możl iwośc i wyrównawcze , w 
większości przypadków c h o -
r y m po operac j i w r a c a pe jnia 
władz psych icznych , c i u któ -
rych guz wywo ła ł n iedowład 
kończyn , odzyskują ruchy po -
przednio stracone , zagrożeni 
ślepotą — zaczynają lepiej w i -
dzieć. 

Neurochirurg ia rozwinęła się 
j a k o chirurg ia n o w o t w o r ó w 
mózgu, dziś z a j m u j e się n ie 
tylko guzami, ale zapobiega w 

dużej mierze a m p u t a c j o m , czę-
s tym d o n i e d a w n a przy tzw. 
chorob ie Buergera, które j typo 
w y m o b j a w e m jest z a h a m o w a -
nie d o p ł y w u krwi d o kończyn , 
p o w o d u j ą c e obumarc i e kończy 
ny. 

Dużą troską otacza się i lud-
ność wie jską, bo p o w a ż n y pro 
cent p a c j e n t ó w ze wsi t ra f ia 
do warszawskich szpitali i a m -
bulator iów. 

Wieś polska dzisiejsza, wieś 
spółdzielni p r o d u k c y j n y c h i 
P G R - ó w ( P a ń s t w o w e G o s p o -
darstwa R o l n e ) korzysta 
b o w i e m n a r ó w n i z m i a s t e m 
z os iągnięć i zdobyczy społecz-
nych . 

Ludnośc i wie jskie j , n i eob ję -
tej spółdzielczością p r o d u k c y j -
ną o d 1945 roku przyznano bez 
p łatne leczenie c h o r ó b zakaź-
n y c h , gruźlicy, c h o r ó b wene -
rycznych , psych i cznych . Od ro 
ku 1949 w p r o w a d o n o zróżnico-
w a n e op łaty szpitalne, przys-
t o sowane d o s tanu m a j ą t k o -
w e g o m a ł o i ś redn ioro lnego 
ch łopa . 

W P O G O T O W I U 
Przed P o g o t o w i e m W a r s z a w 

skim przy ul. Hoże j za t rzyma-
ła się właśnie karetka. L e d w o 
odn ies i ono chorego , a już te-
l e f on sygnal izuje o n o w y m 
wypadku . K t o ś w p a d ł pod 
t r a m w a j , to z n ó w p o w a ż n y a -
tak sercowy. R o b o t y c iąg le 
jest dużo... 

Niesienie doraźne j p o m o c y 
lekarskiej o s o b o m , które ule-
gły nieszczęś l iwym w y p a d k o m 
bądź n a g ł y m z a c h o r o w a n i o m 
— to właśnie zadanie P o g o -
towia. W 3 m i n u t y trzeba zna-
leźć się n a m i e j s c u w y p a d k u 
w 10 m i n u t przy łóżku chorego . 
A n a t y c h m i a s t o w a p o m o c u -
c h r o n i c h o r e g o przed utratą 
życia, bądź d ługotrwałą c h o r o -
bą. 

Szybka p o m o c i bezpłatny 
przewóz c h o r e g o d o szpitala 
— o to co da j e Pogotowie . 

W Polsce przedwrześniowej 
Pogo towie R a t u n k o w e by ło 
instytuc ją Z a r z ą d u Mie j sk iego 
i Ubezpieczalni Spo łeczne j , lub 
własnośc ią p rywatną , obs ługu-
jącą j e d y n i e mias ta i to więk-
sze — wieś n igdy . B y ł o o n o 
dos tępne dla nie l i czne j grupy 
ubezp ieczonych i d la osób, któ-
re m o g ł y p łac i ć wysokie kosz-
ty prze jazdu. 

W Polsce L u d o w e j troska o 
cz łowieka jest zasadn i czym 
m o m e n t e m nasze j polityki . 
P r z e j a w e m tej troski są wszel-
kie f o r m y walki o zdrowie czło 
wieka pracy — f o r m y rozbudo -
w y w a n e z k a ż d y m dn iem. 

C. G. 

W Y P A D K I 
W BRYTYJSKIEJ GUJANIE 

Opięć stopni geograficznych na północ od rów-
nika, wzdłuż zachodniego wybrzeża Południo-
wej Ameryki, między Wenezuelą a Brazylią le-

ży jedna z najbardziej odległych posiadłości brytyj-
skich, Gujana, która od paru dni jtała się przedmio-
tem zainteresowania kół politycznych i prasy. Skąd 
to nagłe zainteresowanie i dlaczego potężne okręty 
wojennej marynarki brytyjskiej zdążają do wybrze-
ży Gujany? 
Brytyjska Gujana zamieszkała 

jest przez ludność złożona prze-
ważnie z Murzynów, Mulatów, 
Indian, zatrudnionych w ogrom-
nej większości na plantacjach 
trzciny cukrowej, które pokrywa-
ją prawie całą ziemię uprawną i 
stanowią poważne źródło docho-
du niewielkiej liczby białych, wła 
ścicieli plantacji, oraz źródło zys 
ku cudzoziemskich kompanii cu-
krowych. 90 proc. ludności kra-
ju zamieszkuje wąski pas ziemi, 
szerokości zaledwie 35 km. ciąg-
nący się wzdłuż wybrzeża na dłu-
gości 400 km., podczas gdy cały 
pozostały obszar kraju, liczący o-
koło 56.000 mil kwadratowych po-
krywa nieprzebyta puszcza dziewi 
cza. 

Dopiero w czasie ostatniej woj-
ny, Amerykanie zainteresowali 
się tą kolonią brytyjską i dla ce-
lów strategicznych zbudowali w 
stolicy jej, Georgetown, potężną 
bazę lotniczą. Od tego czasu, Gu-
janą zainteresowali się kapitaliś-
ci. Pierwsze badania pozwoliły wy 
kryć na jej terenie ogromną ilość 
bogactw naturalnych i kamieni 
drogocennych. Amerykańska kom 
pania „Anaconda Cooper Cy" za-
jęła się poszukiwaniem i eksploa-
tacją złota i rudy. W ciągu pa-
ru ostatnich lat, wywóz rudy, w 
szczególności boksytów niezbęd-
nych dla przemysłu aluminiowe-
go, jak również złota, brylantów 
i drogich kamieni, do Anglii, Ka-
nady i Stanów Zjednoczonych, 
przybrał poważne rozmiary. Gu-
jana brytyjska, jak wszystkie kra 
je skolonizowane, zaczęła przyno-
sić kapitalistom zagranicznym po 
ważne zyski. Jak i w innych ko-
loniach, gospodarowują oni w Gu-
janie jak u siebie, pozostawiając 
ludności miejscowej jedynie rolę 
ciężko wyzyskiwanej siły roboczej, 
pozbawionej wszelkich praw oby-
watelskich i możności decydowa-
nia o losach własnego kraju. 

Tak się przedstawiały sprawy 
do kwietnia 1953 r., kiedy pierw-
sze wybory parlamentarne zorga-
nizowane na podstawie nowej, 
mocno zresztą ograniczonej Kon-
stytucji, przyniosły ogromną więk 
szość głosów „Postępowej Partii 
Ludowej" i przeciwstawiającej in-
teresy narodowe kraju. Na czele 
rządu stanął znany działacz na-
rodowy Dr. Jagan. Kiedy pierw-
sze Zgromadzenie Narodowe zebra 
ło się w Georgetown, Partia Po-
stępowa wniosła propozycję za-
legalizowania syndykatów robot-
niczych, któnym dotąd władze bry 
tyjskie odmawiały prawa istnie-

nia. Poza tym, Zgromadzenie wy-
słało do królowej angielskiej pe-
tycję, w której żąda wniesienia 
do Konstytucji zmian, które po-
zwoliłyby legalnie wybranemu par 
lamentowi i rządowi Gujany spra 
wować rzeczywiście rządy, które 
jak dotąd są jeszcze w ręku bry-
tyjskich władz kolonialnych. 

Jak było do przewidzenia, bry-
tyjski gubernator Gujany posta-
wił swe weto i zabronił legalne-
go istnienia syndykatów. Zaś rząd 
brytyjski, w odpowiedzi na pety-
cję ludności Gujany, wysłał do 
Georgetown dwa ciężkie krążow-
niki z s i ł a m i zbrojny-

mi, potężny lotniskowiec i samo-
loty wojenne. Brytyjski Minister 
Kolonii, Sir Oliver Littleton, opu-
blikował komunikat, w którym 
oznajmia o konieczności „zapro-
wadzenia ładu" w kolonii. A pra-
sa angielska pełna jest jak naj-
bardziej sensacyjnych wiadomoś-
ci, mających na celu uprzedzenie 
opinii publicznej o przygotowu-
jących się represjach i terrorze w 
stosunku do ludności Gujany. 
Dr. Jagan i jego żona, Janet Ja-
gan, z pochodzenia Amerykanka, 
generalny sekretarz Postępowej 
Partii Ludowej, przedstawieni są 
jako „niebezpieczni czerwoni". W 

szczególności Janet Jagan zarzu-
cają, że jako delegatka kobiet 
gujańskich, udała się ostatnio na 
Międzynarodowy Kongres Kohiecy 
w Kopenhadze, gdzie zabrała głos, 
aby opowiedzieć o położeniu lud-
ności Gu.janv. Akcja przeciwko 
„komunizmowi" i „rewolucji" w 
Gujanie jest od paru dni na po-
rządku dziennym w prasie ame-
rykańskiej i angielskiej, mimo, 
że w samej Gujanie, jak stwier-
dził Dr. Jagan, panuje zupełny 
spokój i ludność oddaje się nor-
malnej pracy pokojowej. „Nie 
wiem, co może powodować repre-
sję władz brytyjskich, oświadczył 
Dr. Jagan. Londyńskie minister-
stwo kolonii próbuje stworzyć 
atmosferę histerii i trwogi, aby 
nam ukraść nasze prawa. Ale lud 
Gujany pozostanie spokojny i sta 
nowczy i będzie bronił nadal 
swych praw". 

W rzeczywistość,, okręty floty 
wojennej Wielkiej Brytanii, któ-
re płyną do wybrzeży Gujany, 
mają bronić nie spokoju i po-
rządku, który bynajmniej nie jest 
zakłócony, ale interesów wielkich 
kompanii cukrowych i kapitalis-
tów międzynarodowych amerykąń 
skich i angielskich, którzy chcą 
nadal uprawiać wyzysk pracują-
cej ludności Gujany, wywozić je j 
bogactwa narodowe, przeszkodzić 
w zrealizowaniu reformy rolnej 1 
programu nawodnienia kraju pro 
jektowanych przez rząd narodowy 
w interesach ludności miejsco-
wej. Już teraz rząd brytyjski 
zwraca się do rządów innych mo-
carstw, a głównie Stanów Zjed-
noczonych „zainteresowanych" w 
konflikcie. 

Pięćdziesiąt lat temu, wystar-

Z. Y L i f t . 

Na pomoc chwiejącemu sie 
P. M a u r i c e O r b a c h , d e p u -

t o w a n y z r a m i e n i a a n g i e l s k i e j 
P a r t i i P r a c y ( L a b o u r Pa r t y ) 
s p ę d z i ł o s t a t n i o 8 d n i w H i s z -
p a n i i f r a n k i s t o w s k i e j . 

O ś w i a d c z e n i a , k t ó r e p . O r -
b a c h z ł o ż y ł p r z e d s t a w i c i e l o w i 
a g e n c j i , , R e u t e r " w y w o ł a ł y 
l i c zne k o m e n t a r z e w p ras i e 
a n g i e l s k i e j . 

D e p u t o w a n y a n g i e l s k i , k t o 
r e m u u d a ł o się z w i e d z i ć w i ę 
z i e n i a , p o d k r e ś l a , że w i ę ź -
n i o w i e p o l i t y c z n i z n a j d u j ą się 

HINDUSKI UCZONY 
W POLSCE 

Na zaproszenie Polskiej Akade-
mii Nauk przybył do Warszawy 
1 bm. wybitny uczony hinduski, 
mikrobiolog Sahib Singh Sokhey, 
członek Światowej Rady Pokoju, 
wiceprzewodniczący Hinduskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju. 

Gościa hinduskiego powitali na 
lotnisku przedstawiciele Polskiej 
Akademii Nauk i Polskiego Komi-
tetu Obrony Pokoju. 

w ce lach razem ze z ł o d z i e j a -
m i i z b r o d n i a r z a m i . 

P r z e d s t a w i c i e l a g e n c j i R e u 
t e r r e a s u m u j e o ś w i a d c z e -
p . O r b a c h a w sposób nas tę -
p u j ą c y 1 

, , P . O r b a c h o p o w i a d a ł , że 
r o z m a w i a ł z u w i ę z i o n y m G r e -
g o r i o L o p e z R a i m u n d o , sek re 
t a r z e m g e n e r a l n y m z j e d n o -
c z o n e j P a r t i i s o c j a l i s t y c z n e j 
K a t a l o n i i i j e d n y m z p r z y -
w ó d c ó w s t r a j k ó w , k t ó r e o d b y 
ł ys ię w m a r c u 1 9 5 1 r. w B a r -
c e l o n i e . R a j m u n d o m i a ł b y ć 
u w o l n i o n y w s t yczn iu , a l e j e -
szcze d o t y c h c z a s z n a j d u j e się 
w w i ę z i e n i u . N i e zna o n p r z y 
czyn , d l a k t ó r y c h n a d a l p r z e -
t r z y m y w a n y jest w w i ę z i e n i u . 

W ś r ó d w i ę ź n i ó w p o l i t y c z -
nych z n a j d u j ą się m o n a r c h i ś -
c i , k a t o l i c y bask i j scy , r e p u b l i 
k a n i e , s y n d y k a l i ś c i , k o m u n i ś -
ci i a n a r c h i ś c i . N i e k t ó r z y w ięź 
n i o w i e skazan i zos ta l i za w p ł a 

c e n i e m i n i m a l n e j s k ł a d k i d o 
s y n d y k a t u . 

P. O r b a c h p o w i e d z i a ł , że 
l i czn i H i s z p a n i e o b u r z e n i są 
z p o w o d u u k ł a d u , j a k i z a w a r -
t y zos ta ł o s t a t n i o m i ę d z y S t . 
Z j e d n o c z o n y m i a F ranco . P o d 
k reś la ją p r z y t y m , że u k ł a d 
t e n z a w a r t y zos ta ł w c h w i l i , 
g d y us t ró j f r a n k i s t o w s k i 
c h w i e j e się w swych p o s a -
d a c h i w o k r e s i e , k t ó r y m ó g ł 
b y b y ć „ p o c z ą t k i e m j e g o k o ń 
c a " . 

DO WĘGIER NA 
WYPOCZYNEK 

Ostatnio opuściła Warszawę 45-
osobowa grupa związkowców pol-
kich, którzy w ramach międzyna-
rodowej wymiany związkowej u-
dali się do Węgierskiej Republiki 
Ludowej na 2-tygodniowy pobyt 
wypoczynkowy. 

W skład grupy wchodzą wy-
bitni przodownicy pracy, racjona-
lizatorzy i działacze związkowi. 

czało rządowi brytyjskiemu posy-
łać swe krążowniki na wybrze-
ża Azji, czy Afryki, aby pod groź-
bą armat zdobywać coraz to no-
we kolonie i budować imperium 
brytyjskie. Ale dziś nie znajdzie 
się chyba nikt, kto by wierzył, że 
brutalna siła imperializmu zdoła 
zdusić potężny ruch ludności kra 
jów skolonizowanych, które wal-
czą o wolne i niepodległe istnie-
nie. 

NARZĘDZIAMI 
SPRZED 2.000 LAT 
PRZEPROWADZONO 

DELIKATNĄ OPERACJĘ 

Dwóch c h i r u r g ó w peruwiańr 
skich przeprowadziło delikatną 
operację, u ż y w a j ą c ty lko instru 
m e n t ó w z czasów Inkasów (2 
tys. lat t emu) . Ins t rumenty i t e 
by ły tak precyzyjne , że dzięki 
n i m ch i rurgowie w y j ę l i skrzep 
k r w i w 14 minutach bez trans-
fuzji krwi . Tymczasem przepro 
wadza jąc operacje d o k o n y w a n e 
nowoczesnymi instrumentami 
w y m a g a n a jest transfuzja krwi . 

TAK rząd Jego Królew-
skiej Mości p o j m o -
wał swe uroczyste 

zobowiązania wobec Pol-
ski. Kroiło się kosztem Pol 
ski nowe Monachium — 
na jeszcze większą i ohyd-
niejszą miarę. Bo zasta-
nówmy się tylko na chwi-
lę nad' sensem brytyjskiej 
gry w stosunku do Polski. 
Chamberlain udziela gwa-
rancji, której nie zamierza 
dotrzymać, uniemożliwia 
równocześnie porozumie-
nie ze Związkiem Radziec 
kim, ułatwia Beckowi sa-
botowanie tego porozumie 
nia, sam zaś rokuje z Hit-
lerem, by dojść z nim do 
całkowitego porozumienia 
i zerwawszy wtedy wia -
rołomnie sojusz z Polską, 
pozostawić ją w zupełnej 
izolacji, -,sam na sam z 
Niemcami", bez żadnej 
nadziei i ratunku! 

Sojusz Becka z Anglią 
daje Hitlerowi wolną rękę 

do napadu na Polskę 
Choć z przyczyn od 

Chamberlaina całkiem nie 
zależnych do formalnego 
odwołania gwarancji bry-
tyjskiej nie doszło — w 
praktyce okazało się, że 
była ona warla akurat ty-
le, co nic. Polska znalazła 
się w obliczu ataku hitle-
rowskiego całkowicie izo-
lowana i osamotniona. Pan 
Beck spełnił swe zadanie 
„instrumentu Berlina" do 
końca: Jego sojusz z An-
glią dał Hitlerowi wolną 
rękę do napadu na Polskę. 

Nie sądźmy jednak, że 
tę oszukańczą grę prowa-
dził tylko konserwatywny 
rząd pana Chamberlaina. 
Stanowisko Chamberlaina 
znajdowało ciche poparcie 
wśród miarodajnych kół 
Labour Party. Na zewnątrz 
panowie labourzyści szer-
mowali głośno antyhitle-
rowskim frazesem. Ich pol 
scy koledzy z prawicowe-
go kierownictwa PPS gor-
liwie podtrzymywali te złu 
dzenia. Delegacja CKW 
PPS, która udała się wte-

Stefan (ZtôAi 
dy z pielgrzymką do Lon-
dynu, po powrocie opowia 
dala cuda o stanowisku La 
bour Party. Zresztą — i o 
stanowisku Chamberlaina. 
Chodziło przecież o uśpie-
nie czujności społeczeń-
stwa i odwrócenie jego 
myśli od zbawczego soju-
szu z ZSRR. 

A tymczasem za kulisa-
mi wodzowie Labour Par-
ły, na równi z rządem, pro 
wadzili rokowania z hitle-
rowcami. Uczestniczył w 
tych rokowaniach ze stro-
ny niemieckiej ambasador 
von Dirksen, ze sfrony La 
bour Party pan Buxton, 
Mr Buxton pełnił kierow-
nicze, choć wybitnie dys-
kretne funkcje w sztabie 
Partii Pracy. Stał on na 
czele tzw. biura studiów, 
gdzie rodziły się wielkie 
plany polityczne partii. Za 

P U Ł A P K A O ) 

liczano go do „szarych e -
minencj i " kierownictwa 
partyjnego. 
Jak to spółka labourzystów 

i konserwatystów 
szykowała grób Polsce, 

a światu wojnę 
Otóż pan Buxton w roz-

mowie z ambasadorem 
Dirksenem wyraził pog -
ląd, że „miarodajne koła 
Niemiec i Wielkiej Bry-
tanii powinny spróbować 
w drodze tajnych rokowań 
— z wyłączeniem jakie-
gokolwiek udziału opinii 
publicznej — znaleźć wyj 
ście z sytuacji". Czemu 
pan Buxton był tak tajem-
niczy — nie trudno zrozu-
mieć. Opinia brytyjska, a 
przede wszystkim masy 
członków Labour Party, 
miały absolutnie dość m o -
nachijskiej, faszystow-

skiej, zdradzieckiej, pro-

hitlerowskiej p o l i t y k i 
Chamberlainów, Halifa-
xów i Buxotonôw. A pan 
Buxton właśnie w imie-
niu Labour Parły propo-
nował kontynuowanie tej 
polityki kosztem Polski. 
Nic dziwnego, że wolał, by 
wszystko odbyło się. po c i -
chu, przy drzwiach . zam-
kniętych, z „absolutnym 
wyłączeniem opinii publi-
cznej" , która tak natręt-
nie deptała już monachi j -
ćzykom po piętach. A oto 
kwintesencja zaleceń la-
bourzystowskiego polity-
ka: 

„Wie lka Brytania obie-
cuje szanować w pełni 
niemiecką strefę interesów 
w Europie wschodniej i 
południowo - wschodniej. 
W wyniku tego Wielka 
Brytania zrezygnowałaby z 
gwarancji, udzielonych nie 

którym państwom w nie-
mieckiej strefie intere-
sów. Dalej. Wielka Bryta-
nia obiecuje działać w tym 
kierunku, aby Erancja zer 
wała sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i wyrzekła się 
swych powiązań w Euro-
pie południowo - wschod-
niej. Wielka Brytania o -
biecuje przerwać pertrak 
tacje prowadzone w obec 
nej chwili ze Związkiem 
Radzieckim". 

Można powiedzieć, że 
labourzyści stali się bar-
dziej chamberlainowscy 
niż sam Chamberlain, Pol 
skę zaś zaliczali wprost do 
niemieckiej strefy intere-
sów — i kropka. Tak to 
spółka konserwatystów z 
labourzystami szykowała 
Polsce grób, a światu w o j 
nę. Gwarancja dla Polski, 
sojusz z Polską, rokowa-

nia ze Związkiem Radziec 
kim — wszystko to była 
nędzna komedia, oszustwo 
i szalbierstwo, obliczone 
na zmylenie opinii publiez 
nej i ułatwienie Hitlerowi 
realizacji jego planów 
wschodnich. 

Mussolini i Hitler — 
„narzędziami Opatrzności" 

Równolegle rozwija się 
akcja polityczna Watyka-
nu. 

Watykan od początku 
traktował Hitlera, a przed 
tem jeszcze Mussoliniego, 
jako „narzędzie Opatrzno-
ści" , zesłane na ziemię ce 
lem zdławienia nienawis-
tnych mu ruchów postę-
powych i wolnościowych, 
a przede wszystkim celem 
zorganizowania upragnio-
nej krucjaty antyradziec-
kiej. Toteż już w roku 
1929 zawarty zostaje mię 
dzy Mussolinim a papie-
żem tzw. układ lateraneń-
ski. Watykan, który od ro 

ku 1870 nie utrzymywał 
stosunków dyplomatycz-
nych z Włochami i nie u -
znawał władzy króla w ł o -
skiego nad Rzymem — z 
Mussolinim dogadał się 
bez trudu. A nazajutrz po 
objęciu władzy przez Hit-
lera, Watykan podpisuje i 
z nim konkordat, witany 
entuzjastycznie przez re-
akcyjną hierarchię katolic 
ką w Niemczech. W i c e -
kanclerz von Papen, które 
go podpis f iguruje pod 
konkordatem obok podpi-
su nuncjusza Pacellego, 
późniejszego papieża Piu-
sa XII, ujął zwięźle sto-
sunki wzajemne Hitlera z 
Watykanem („Yoelkischer 
Beobachter" z 14 czerwca 
1934 r o k u ) : 

„Trzecia Rzesza jest 
pierwszym państwem, kto 
re nie tylko uznaje. ITZ 
wciela w życie w z " ; łe 
zasady papiestwa". 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Jak reemigranci z Francji zagospodarowali się w Polsce 

Przykład rodziny Michałków 
( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

CZ Y to w rzeszowskim, czy też w kie leckim, w Łodz i czy 
W ł o c ł a w k u — wszędzie w i o d ł o i m się j e d n a k o w o źle. Nie 
było różnic w życiu nędzarzy wie j sk i ch , p o z b a w i o n y c h 

ziemi c h ł o p ó w i r o b o t n i k ó w — bezl i tośnie wyzysk iwanych 
przez p i jawki — m a j s t r ó w , k i e rowników, f a b r y k a n t ó w . 

m y ty lko j e d n a myślą 
ta Polska będzie? 

j a k a 

Całe lata w nędzy, w p o d a r -
t y c h l a c h a c h l edwo o -
k r y w a j ą c y c h w y c h u d z o n e c ia -
ła. I stale wisząca n a d cz ło -
w i e k i e m z m o r a : m o ż e b y ć jesz 
cze gorzej . T a z m o r a sprawiła , 
że r o d z i n a M i c h a ł k ó w posta -

Julianha Michałek 

n o w i ł a opus'cić O j czyznę , szu-
kać c h l e b a poza g r a n i c a m i Pol 
ski r z ą d z o n e j przez s a n a c y j n ą 
klikę. T a k by ło i n i c n a to n ie 
p o m o ż e wyszczek iwanie przez 
A n d e r s ó w , K o m o r o w s k i c h , czy 
i n n y c h Arc i szewskich bzdur -
n y c h p o c h w a ł n a s a n a c y j n e 
rządy . T a k i c h ludzi j a k rodzi -
n a M i c h a ł k ó w były tys iące , n ie 
z n a j d u j ą c y c h c h l e b a w rodz in -
n y m kra ju , s z u k a j ą c y c h lep-
szej do l i da l eko o d r o d z i n n e j 
wsi , r o d z i n n e g o po la i lasu. 

Znaleź l i c h l e b we F r a n c j i . 
Zamieszka l i u b o g a t e g o c h ł o -
p a nazwisk iem Savery w de -
p a r t a m e n c i e Se ine et Oise, w e 
wsi M o n t e s . 

Ż y ł o się lepiej , o — bez po -
r ó w n a n i a lepiej , n iż w baraku 
ce lu lozowni we W ł o c ł a w k u , 
gdzie spal i w izbie, n a po łożo 

n y c h n a pod łodze s i ennikach . 
T a k , żyli lepiej . 

Ale... Przez cale d o t y c h c z a -
sowe życie to „ a l e " zatruwało 
i m spoko jne , zdawa łoby się, 
dn i pracy . Nie byli n a swo im. 
Nie uprawia l i w łasne j z iemi , 
n ie zbierali p l o n ó w pracy r ą k 
i z iemi d la siebie, d la Polski . 
Pamię ta l i o t y m i w czasie o -
kupac j i , gdy nie raz i nie d w a 
wróc i ł o j c i e c z w y p r a w y m a -
quis n a o k u p a n t a hi t lerowskie 
go . 

„ W r ó c i m y d o Po l sk i " — m a -
wia ł w ó w c z a s o j c i e c , g ł owa ro -
dz iny F a b i a n M i c h a ł e k . — 
„Przec ież to i n n a Po l ska bę-
dzie" . Wierzy ł , że i n n a będzie. 
Wierzy ł , że p o skręceniu kar -
ku f a s z y z m o w i h i t l erowskiemu 
przez a r m i ę radziecką , n a r ó d 
polski u j m i e władzę w swe — 
ch łopsk ie i r obo tn i cze ręce. I 
d la tego już w ó w c z a s g ł o śno 
m ó w i ł d o J u l i a n n y — ulub io -
n e j córki , d o syna W a c ł a w a , 
d o na j s tarsze j córki Emil i i i 
d o „ s tare j " , d o N o n y Agniesz -
k i : 

— W r ó c i m y , w r ó c i m y , będzie 
m y gospodarowal i . Ale już t y m 
r a z e m n a s w o i m ! 

R o d z i n a wierzyła w j e g o m o c 
n o w y p o w i e d z i a n e s łowa. I gdy 
ty lko przebrzmia ły os tatn ie w y 
strzały, gdy nadesz ło u p r a g -
n i o n e zwyc ięs two , gdy n a d e -
szła w i a d o m o ś ć , że w Po lsce 
rządzi teraz rząd w y ł o n i o n y z 
c h ł o p ó w i r o b o t n i k ó w — bez 
chwi l i w a h a n i a pos tanowi l i : 
j e d z i e m y . 

Rzuc i l i parobczańsk ie życie, 
szare i smutne . P o ty ch d n i a c h 
pracy n a obczyźnie , p o la tach 
nędzy życ ia w s a n a c y j n e j Po l -
sce pozosta ły ty lko w s p o m n i e -
n ia i dźwięczny , n i e c o śpiew-
n y a k c e n t w glosie J u l i a n n y 
czy j e j młodsze j s iostry G e n o -
w e f y , gdy w s p o m i n a j ą „nie pa 
m i ę t a ł y ś m y dobrze Polski , a le 
od dn ia decyz j i w y j a z d u żyłyś-

J A K A T A P O L S K A B Ç D Z I E ? 

— Jecha l i śmy p o c i ą g i e m — 
rozpoczyna o p o w i a d a n i e Fa -
b ian M i c h a ł e k o p ierwszych 
d n i a c h n a ziemi po lskie j — ca 
l ym zespo łem r e e m i g r a n t ó w z 
Franc j i . N a j w i ę c e j wraca ło 
c h ł o p ó w - p a r o b k ó w z La G a -
renne . P o s t a n o w i l i ś m y jeszcze 
we Franc j i , przed o d j a z d e m , 
t r zymać się razem, popros i ć o 
z iemię w j e d n e j mie j scowośo i . 
R z ą d Polski Ludowe j . zaspoko i ł 
nasze p r o ś b y : dosta l i śmy skie 
r owanie n a ż u ł a w y , d o by łe -
go obszarn i czego m a j ą t k u w 
L i g n o w a c h . Podz i e l ono między 
n a s 720 hektarów. P o m i ę d z y 
64 rodziny. J a k w i d a ć z iemi 
dosta l i śmy dużo . Ale nie tyl-
ko z iemię o t rzymal i śmy . Zaraz 
n a drugi dz ień przyprowadz i -
l iśmy s tado krów. K a ż d ą rodzi -
n a o t r z y m a ł a — oczywiśc ie n a 
spłaty — p o j e d n e j , a l i cznie j -
sze n a w e t p o dwie krowy. D o -
stal iśmy świnie, drób , owce , 
m a s z y n y i z iarno n a siewy. P o 
życzki kró tko i d ł u g o t e r m i n o -
we. 

F a b i a n M i c h a ł e k przerywa 
n a chwi lę . Na twarzy j e g o m a -
lu je się wzruszenie . Szczegó l -
n ie jest o n o silne, gdy m ó w i : 

Janina Michałek 

Łotewska Radziecka Republika bałtycka 

R y g a - m i a s t o p r z e m y s ł u 
R y g a , s to l i ca Ł o t w y , w o k r e s i e k i l k u l a t p o d r u g i e j 

w o j n i e ś w i a t o w e j , z m i e n i ł a s ię n i e d o p o z n a n i a j a k o c e n -
t r u m p r z e m y s ł o w e . 

M f t ł ; 

Na zdjęciu : fabryka motorów elektrycznych w Rydze 

D a w n e f a b r y k i , z n i s z c z o n e Ł o t w y z M o s k w y , L e n i n g r a d u , 
p r z e z n a j e ź d ź c ó w » h i t l e r o w - K i j o w a , S w e r d l o w s k a , z N o -
sk i ch . n ie t y l k o są c a ł k o w i c i e w o s y b i r s k a , T a s z k i e n t u , T b i l i -
o d r e s t a u r o w a n e , a l e z n a c z n i e s j ; i n n y c h m i a $ t Z w i ą z k u R a -
p o w i ę k ś z o n e i z a o p a t r z o n e w 
n a j n o w o c z e ś n i e j s z y m a t e r i a ł 
r a d z i e c k i . J e d n o c z e ś n i e , p o -
w s t a ł y w m ieśc ie d z i e s i ą t k i no 
w y c h p r z e d s i ę b i o r s t w , p r o d u -
k u j ą c y c h a r t y k u ł y m e c h a n i c z -
n e , w s z e l k i e g o r o d z a j u u r zą -
d z e n i a i p r z e d m i o t y c o d z i e n -
n e g o u ż y t k u . 

F a b r y k i i warsz ta ty r ysk ie 
f a b r y k u j ą dz i s i a j w w i e l k i e j i -
lości w y r o b y w ł ó k i e n n i c z e , k i ó 
r ych d a w n i e j w R y d z e się n ie 
p r o d u k o w a ł o . 

R e p u b l i k i F e d e r a c y j n e śp ie 
szą R y d z e i Ł o t w i e z w y d a t n ą 
p o m o c ą w t w o r z e n i u i r o z w o -
j u n o w e g o p r z e m y s ł u . M a t e -
r i a ł p r z e d n i e j j a k o ś c i , su row-
ce i b u d u l e c , n i c z y m n i e p r z e -
r w a n y p o t o k , n a p ł y w a j ą d o 
d z i e c k i e g o . 

T o t e ż p r o d u k c j a p r z e m y s ł o 
wa Ł o t w y ( w ł ą c z n i e z R y g ą ) 
Już w 1 9 5 0 r. wzros ła p o t r ó j -
n ie w s tosunku d o r o k u 1 9 4 0 . 

Dz i s ia j R y g a jest Jednym z 
n a j w i ę k s z y c h o ś r o d k ó w p r z e -
m y s ł o w y c h r a d z i e c k i c h r e p u -
b l i k b a ł t y c k i c h . 

W a r s z t a t y i f a b r y k i R y g i 
d o s t a r c z a j ą r e p u b l i c e i c a ł e -
m u k r a j o w i w a g o n ó w d l a e l e k 
t r y c z n y c h l o k o m o t y w , a u t o m a 
t y c z n y c h d ź w i g ó w , p o t ę ż n y c h 

I t u r b i n i c e n t r a l e l e k t r y c z n y c h , 
a u t o m a t y c z n y c h c e n t r a l t e l e f o 
n i c z n y c h , w s p a n i a ł y c h o d b i o r -
n i k ó w r a d i o w y c h i t d . 

Z r o k u na r o k wzrasta f a -
b r y k a c j a w y r o b ó w w ł ó k i e n n i -
czych i a r t y k u ł ó w p i e r w s z e j p o 
t r z e b y t a k i c h j a k : o b u w i e , ma 
t e r i a ł y , . p r z e t w o r y m ięsne i 
m l e c z n e , a r t y k u ł y c u k i e r n i c z e . 
J a k o p r z y k ł a d m o ż e m y t u p o -
d a ć f a b r y k ę c u k r ó w w R y d z e 
„ L a i m a " , k t ó r e j p r o d u k c l a 
zw iększy ł a się 6 - k r o t n i e , w p o 
r ó w n a n i u z r o k i e m 1 9 4 5 . 

N o w y p l a n p i ę c i o l e t n i p r z e 
w i d u j e s ta ł y r o z w ó j p r z e m y s ł u 
na Ł o t w i e r a d z i e c k i e j i w j e j 
s t o l i c y . O b e c n i e , w R y d z e ca-
ł y szereg n o w y c h p r z e d s i ę -
b i o r s t w z n a j d u j e się w s ta -
d i u m b u d o w y . W » c l ą g u n a j -
b l i ższych k i l k u lat r o z p o c z n ą 
o n e swą w y d a j n ą p r a c ę . 

— T a k n a s przywitała Po l -
ska Ludowa . I wszyscy, tak j a k 
przy jecha l i śmy, powiedzie l iśmy 
sobie „teraz wszystkie pasze si 
ły należą d o O jczyzny . Nie bę-
dzie takiej o f iary , przed którą 
mie l ibyśmy się c o f n ą ć gdyby 
ty lko Polska j e j po trzebowa-
ła" . 

F a b i a n zbiera myśl i , skupia 
się, by lepiej wypowiedz ieć to 
c o czuje , to c o przeżył o d chwi -
li przybyc ia d o Polski. P o c z y m 
c iągnie dale j : Widz ie l i śmy, że 
kra j jest bardzo , bardzo znisz 
czony . Widz ie l i śmy spa lony 1 
z r u j n o w a n y G d a ń s k , s to jącą 
tu i ówdzie n a ż u ł a w a c h w o -
dę. Wiedz ie l i śmy, że h i t lerow-
cy u c i e k a j ą c wysadzi l i w po -
wietrze wszystkie urządzenia 
o d p r o w a d z a j ą c e w o d ę z ż u ł a w , 
które j a k w i a d o m o leżą p o n i -
żej p o z i o m u morza . I byl iśmy 
przygo towani -na ewentualne 
ż ą d a n i a p o m o c y ze s trony P a ń 
stwa. A t y m c z a s e m usłyszeliś-
m y s ł o w a : „ W a s z a rzecz — to 
z a g o s p o d a r o w a ć te z iemie j a k 
na j lep ie j . Uczyn i ć z tego ka-
wałka Ż u ł a w k w i t n ą c y o g r ó d " . 
N o i wzię l iśmy się d o gospo -
darki . P o j e d n y m roku pracy 
każdy n a s w o i m zorganizowa-
l iśmy spółdzielnię p r o d u k c y j -
ną. 

A J A K N A M SIĘ W I E D Z I E . . . 
J a k n a m się wiedzie, świad-

czą na j l ep ie j d a n e o w y k o n y -
w a n y c h przez c z ł onków m o j e j 
rodz iny z a w o d a c h . Córka E m i -
lia W r ó b l e w s k a p r a c u j e w do -
m u , gdyż m a małe dz iecko i 
n ie w y c h o d z i n a razie d o pra-
cy . Je j m ą ż jest spó łdz ie l czym 
traktorzystą . D r u g a córka — 
J u l i a n n a prowadz i ks ięgowość 
spółdzielni , syn Franc iszek jest 
traktorzystą spółdzielni , Jan i -
n a uczy się w szkole h a n d l o -
we j , j a k skończy szkołę, będzie 
p o m a g a ł a w pracy w ks ięgowo-
ści spółdzielni . G e n o w e f a jest 
cz łonkinią młodz ieżowe j bryga 
dy po lowe j . D o j e j o b o w i ą z k ó w 
należy dbanie o dobre przygo -
towanie i przeprowadzenie sie-
w ó w . Ostatn ie z dzieci — n a j -
m ł o d s z y J a n e k — uczy się w 6 
klasie szkoły pods tawowe j . Ja 
j e s t em zimą magazyn ie rem, a 
l a tem w y c h o d z ę wraz z Innymi 
w pole. ż o n a p o s taremu, pro -
wadz i gospodars two d o m o w e i 
czasami w y c h o d z i w pole , gdy 
są bardzo pi lne roboty w p o l u : 
żn iwa, wykopki . R a z e m w t y m 
roku w y p r a c o w a l i ś m y tyle, że 
p o zrobieniu budżetu d o m o w e -
go pos tanowi l i śmy zakupić d la 
spółdzie lni krowę mleczną. B ę 
dzie większy d o c h ó d w spół -

dzielni , będz iemy miel i za rok 
jeszcze większe dniówki . G d y 
j e cha l i śmy d o kraju , zastana-
wial iśmy się, j a k a ta Polska 
będzie? Dziś p y t a m y : j a k n a m 
będzie za lat trzy, cztery, gdy 
już dziś z ośmiu osób rodziny 
pracu je cztery, dwie uczą się 
i dwie prowadzą gospodarstwo 
d o m o w e ? 

Na to pytanie jest tylko j e d -
n a odpowiedź : rodz ina powięk-
szy się i... r ó w n o w a g a będzie 
z a c h o w a n a . Bo... Co tu dużo 
m ó w i ć : ko lo Julki kręci się 
p r z y n a j m n i e j trzech konkuren 
tów. O j c i e c patrzy n a córkę 
z d u m ą , ale często m ó w i : O j , 
gdyby nie Po lska Ludowa, to 
m e tak byś się weseli ła. Nie 
wróc i łabyś pewnie d o kra ju . 
Córka w ó w c z a s śmie je się d o 
n iego i do swej siostry Janki . 
I o d p o w i a d a : c o t a m w r a c a ć 
do przeszłości ! Najważnie jsze , 
że dzień dzisiejszy jest dobry , 
a jutrze jszy będzie jeszcze lep-
szy. N o nie, J a n k a ? 

A J a n k a kiwa głową i od -
wraca się j a k b y chc ia ła ukryć 
przed o j c e m wesołe iskierki w 
o c z a c h : B o trzeba wiedzieć, że 
J a n k a j u ż w kwietniu zamie -
rza za łożyć własny d o m ! 

W E W Ł A S N Y M D O M K U 
Minę ło sporo lat, j a k Micha ł 

kowie przy jechal i do Polski , 
j ak wróci l i z w y g n a n i a za ch le -
bem. I przez te lata nie ty lko 
stali się prawdz iwymi gospoda 
rzami swej spółdzielni produk-
c y j n e j , ale stali się dobrymi 
wspó łgospodarzami Polski Lu-
dowej . D laczego? P o prostu 
dlatego , że dobrze pracu ją , że 
i ch wkład pracy przyczyni ł się 
n i emało d o tego, że spółdziel -
n ia p r o d u k c y j n a L ignowy jest 
przodu jącą spółdzielnią produk 
cy jną n a ż u ł a w a c h , j edną t 

pierwszych w P o l s c e ! A i ch 
d o m ? J a k w y g l ą d a i ch d o m po 
sześciu la tach pobytu w Pol -
sce? 

Jasny, czysty domek . Cztery 
izby n a parterze, trzy n a gó -
rze. W o k n a c h j asne f i r a n k i ; 
poprzez nie m o ż n a obe jrzeć do -
statek i dobrobyt d o m u Micha ł 
ków. P ian ino , radio , skrzypce 
n a ścianie... I pó lka z książka-
mi , makatk i n a s to łach i ścia-
n a c h , pe łen porce lany kre-
dens... A w o d d a l o n y c h o dzie-
sięć m e t r ó w stodole i oborze 
— wszystko, c o potrzebne jest 
d o życia w gospodarstwie wie j 
s k i m : dwie krowy, trzy świnie, 
drób, zasieki ze zbożem i j a -
rzynami . Czegóż jeszcze trze-
ba? 

A. C. 

Rozwój szkolnictwa wyższego 
iia Ziemiach Zachodnich 

Wrocław, Szczecin, Gdańsk i Olsztyn 
— wielkimi ośrodkami nauki 

Prastare miasta polskie: Wroc-
ław, Szczecin, Gdańsk i Olsztyn, 
przywrócone Polsce wspólnie prze 
laną krwią żołnierza radzieckiego 
i polskiego, stały się w Polsce Lu-
dowej szeroko promieniującymi 

Nieustannie rozbudowuje się 
we Wrocławiu domy akademic-
kie. W br. będą one rozporzą-
dzać ok. 5 tys. miejsc, podczas 
gdy jeszcze w r. ub. było ich 
3.700. 

Tak wyglądała szkoła w Łętowie pow. płocki w Polsce 
przedwrześniowej 

ośrodkami nauki. 1 października 
br. w miastach tych zainauguro-
wała nowy rok akademicki prawie 
10-krotnie większa rzesza młodzie 
ży, niż za czasów panowania jun-
krów pruskich. 

We Wrocławiu kształci się 16 
tys. studentów z całego kraju. Z 
roku na rok rozbudowuje się tam 
szkoły wyższe dźwignięte z ruin 
przez polskiego robotnika. Np. Po 
lltechnika Wrocławska, która w 
roku akademickim 1950-51 otrzy-
mała gmach o kubaturze ponad 
40 Jys. m. sześć, dla wydziału che 
mii, pod koniec ub. r. uzyskała 
nowe pomieszczenia dla wydzia-
łu mechanicznego o objętości 35 
tys. m. sześć. Obecnie studenci 
wydziału elektrycznego otrzymują 
nowe sale wykładowe i pracow-
nie naukowe o objętości 35 tys. m. 
sześć, w kompleksie obiektów 
tzw. Nowej Politechniki. Już 
wkrótce wykończone będą i od-
dane do ubytku nowe pomieszcze-
nia o kubaturze 35 tys. m. sześć, 
dla nowoutworzonego wydziału a-
gromechaniki. Budowa następ-
nych obiektów dla Politechniki 
jest w toku. 

Wyższa Szkoła Rolnicza otrzy-
mała w br. dwa nowowybudowa-
ne gmachy dla wydziałów : wete-
rynarii 1 melioracji. Rozporządza-
ją one przeszło tysiącem miejsc 
dla studentów. 

Dla trzech wydziałów Uniwer-
sytetu im. Bolesława Bieruta do-
budowuje się obecnie nowe skrzy-
dło przy głównym gmachu uczel-
ni. 

Nieustannie rozwijają się trzy 
wyższe uczelnie w Szczecinie : 
Szkoła Inżynierska, Akademia 
Medyczna i Wyższa Szkoła Eko-
nomiczna. W br. Szkoła Inżynier-

wyższe uczelnie w Gdańsku i So-
pocie. M. In. buduje się duży 
gmach dla zakładów i laborato-
riów naukowych Politechniki 
Gdańskiej. W ubiegłych latach 
uczelnia ta otrzymała nowowy-
budowany 6-kondygnacyjny gmach 
mieszczący zakłady naukowe, 
dwa nowe duże obiekty dla wy-
działu chemicznego oraz nowe 
kreślarnie i pomieszczenie dla 
biblioteki. 

Nowe urządzenia i obiekty o-
trzymała również Akademia Me-
dyczna. W br. oddano do użytku 
m. in. nowoczesną salę chirurgi-
czną i gabinet teoretyczny. 

W ciągu ostatnich dwu lat dla 
studentów Gdańskiego Ośrodka 
Akademickiego wybudowano trzy 
nowoczesne domy akademickie. 
W br. wykończony będzie jeszcze 
jeden taki obiekt, rozporządzają-
cy 600 miejscami. Łącznie w 13 
istniejących dziś domach akade-
mickich mieszkać będzie w tym 
ośrodku około 5 tys. studentów. 

Szeroko zakrojone prace trwa-
ją również przy rozbudowie Wyż-
szej Szkoły Rolniczej w Olszty-
nie. W br. buduje się gmach o 
kubaturze 53.600 m. sześć., gdzie 
mieścić się będą wydziały zoote-
chniki 1 rybacki. Wykańcza się 
też duży dom akademicki. W cią-
gu poprzednich trzech lat dla u-
czelni tej odbudowano lub wybu-
dowano 15 obiektów. 

Pod koniec planu 6-letniego w 
Olsztynie powstanie miasteczko 
akademickie złożone z trzech o-

A oto nowy budynek w tej samej gromadzie, w którym uczy 
się obecnie około iOO dzieci. 

Bilans miesiąca budowy Warszawy 

200 TYSIĘCY OSÓB WZIĘŁO UDZIAŁ 
W PRACACH SPOŁECZNYCH 

Z a k o ń c z o n y w d n i u 3 0 wrze 
śnia „ M i e s i ą c B u d o w y W a r -
s z a w y " b y ł w i e l k ą m a n i f e s t a -
c ją g o r ą c y c h uczuć m i e s z k a ń -
ców d o swego coraz p i ę k n i e j 
r o z b u d o w u j ą c e g o się m ias ta . 

C o d z i e n n i e d z i e s i ą t k i t ys ię 
cy l u d z i z z a k ł a d ó w p r a c y , 
b i u r , u r z ę d ó w i i n s t y t u c j i , r o -
b o t n i c y , p r a c o w n i c y u m y s ł o -

W Y S T A W A 
N O W O C Z E S N Y C H M E B L I 

Biuro Wojewódzkie Centrali 
Przemyślu Drzewnego we Wrocła-
wiu przystąpiło do organizowania 
wystaw mebli w Ośrodkach Ro-
botniczych pozbawionych sklepów 
meblarskich. 

W ciągu czterech dni trwania 
wystawy w Ośrodku Przemysłu 
Bawełnianego w Bielawie, pow. 
Dzierżoniów sprzedano 4 wagony 
mebli na łączną sumę 125 tyś. 
złotych. 

Podobną wystawę otwarto w 
Bolesławcu, a w najbliższym cza 
sie wystawy mebli będą organizo 
wane w wielu innych ośrodkach 
Dolnego Śląska. m. 

Na zdjęciu Warsztat w kombinacie jedwabiu naszącego nazwę „Rigas Audumus". W war-

sztacie tym specjalne maszyny wyciskają desenie na jedwab ihch. 

w i . W o j s k o i m ł o d z i e ż — b r a -
l i u d z i a ł w p r a c a c h p o r z ą d k o -
wych na t e r e n i e C e n t r a l n e g o 
P a r k u K u l t u r y i W y p o c z y n k u 
na Pow iś l u , w p a r k u H i b n e r a , 
na II o d c i n k u T r a k t u S t a r a j 
W a r s z a w y i w i e l u i n n y c h p u n k 
tach m ias ta . 

O g ó ł e m w o k r e s i e 3 0 d n i 
„ M i e s i ą c a B u d o w y W a r s z a -
w y " p r a c o w a ł o b l i s k o 2 0 0 
tys. o s ó b . L i c z b a p r a c u j ą c y c h 
s p o ł e c z n i e w b r . wzros ła w 
s tosunku d o r o k u u b . ponacś 
d w u k r o t n i e . P raca w y k o n a n a 
p r z e z wa rszaw iaków w „ M i e -
s i ą c u " p r z e d s t a w i a war tość 
k i l k u m i l i o n ó w z ł . W p o c z ą t -
kach p a ź d z i e r n i k a a k c j a b ę -
d z i e jeszcze k o n t y n u o w a n a . 
W e z m ą w n i e j u d z i a ł m. i n . 
s t u d e n c i . 

W o k r e s i e „ M i e s i ą c a " na 
n a j w i ę k s z y m t e r e n i e p r a c — 
C e n t r a l n y m P a r k u K u l t u r y I 
W y p o c z y n k u na Pow iś lu p r a c o 
w a ł o p o n a d 8 0 t y j . l u d z i , n i -
w e l u j ą c t e r e n , usuwając i wy 
wożąc g r u z , oczyszcza jąc z i e -
l eńce , t r a w n i k i i skwery z chwa 
stów. N a m ie j scu d a w n y c h 
zwal isk g r u z u i śmiec i p o w s t a -
ł y nowe t r a w n i k i i skwery , 
g d z i e w k r ó t c e p o s a d z o n e b ę -
dą d r z e w a i k r zewy . 

R ó w n i e ż da lsza k i l k u h e k t a -
rowa część p a r k u H i b n e r a 
n a d W i s ł ą k o ł o C y t a d e l i z o -
stała oczyszczona z g r u z ó w i 
z n i w e l o w a n a . P r z y s t ą p i o n o tak 
że d o z a k ł a d a n i a k r a w ę ż n i -
ków i w y t y c z a n i a a l e j e k oraz 
d o p r a c p r z y g o t o w a w c z y c h 
7w iązanych z s a d z e n i e m d r z e w 
i o z d o b n y c h k r zewów. 

Tys iące o s ó b p r a c o w a ł y 
p r zy o d g r u z o w a n i u , o d b u d o 
w u j ą c e j się da l sze j części Trak 
t u S t a r e j W a r s z a w y . O f i a r n i e 

p r a c o w a l i p o r z ą d k u j ą c t e r e n y 
swy^ch d z i e l n i c m ieszkańcy M u 
r a n o w a . O c h o t y i G r o c h o w a . 
K i l k a tys ięcy m ieszkańców M o 
k o t o w a o c f y ś c i ł o l i czne skwe-
f y i p l a c e , wywożąc o k . t ys ią -
ca m. sześć, g r u z u i w y b i e -
ra jąc b l i s k o 1 0 tys. c e g i e ł . 
Z e b r a n o t u t a k ż e k i l k a t o n 
z ł o m u . 

W w i e l u m ie j scowośc iach , 
z n a j d u j ą c y c h się na t e r e n i e 
W i e l k i e j Warszawy , m ieszkań -
c y ' w y s y p y w a l i leszem u l i c e , o -
raz p o r z ą d k o w a l i t e r e n y swo-
ich o s i e d l i . 

ska w Szczecinie rozbudowała wy 
dział chemii. Poważnie rozwinął 
się również wydział budowy ma-
szyn. Na I roku liczba słuchaczy 
tego wydziału wzrosła dwukrot-
nie. 

W Akademii Medycznej, w któ-
rej ulepsza się nieustannie wy-
posażenie, otwarta została nowa 
klinika — psychiatryczna. 

Rozwijają się i rozbudowują 

środków: uczelnianego, osiedla 
studenckiego i osiedla dla profe-
sorów 1 personelu administracyj-
nego. W ośrodku studenckim sta-
nie dom społeczny z salą kino-
wą, teatralną 1 świetlicami, pow-
stanie ośrodek zdrowia, liczne 
warsztaty usługowe i sklepy. Nad 
sąsiednim jeziorem wybudowane 
będą dwie przystanie żeglarskie, 
plaża i boisko sportowe. 

P O L S K J E R A D I O 
Audycje na czwartek 15 października 

NA FALI 1.322 m. 
Godz. 16.00: Dziennik popołud-

niowy; 16.10: Massenet; 16.20: 
koncert rozrywkowy; 17.00: z ży-
cia ZSRR; 17.30: muzyka ludo-
wa; 17.55: muzyka rozrywkowa; 
18.15: muzyka dla wszystkich; 
18.45: na fali humoru i satyry; 
19.00: bajki Andersena; 19.15: 
„Na młodzieżowej antenie" ; 
19.45: audycja dla wsi; 20.00: 
dziennik wieczorny; 20.28: wiado-
mości sportowe; 20.34: walc kon-
certowy; 21.20: muzyka. 

NA FALI 407 m. 

Godz. 15.30: dla dzieci „zaba-
wy i tańce przy głośniku"; 16.20: 
utwory Rimski-Korsakowa; 17.00: 

wiadomości popołudniowe; 17.15: 
muzyka rozrywkowa; 18.10; „Wy 
bitni artyści radzieccy"; 18.45: 
Lehar „Syreny" — walc; 18.50: 
koncert; 19.30: muzyka 1 aktual-
ności; 20.00: dla każdego coś mi-
łego; 21.00: dziennik wieczorny; 
21.26: wiadomości sportowe. 

IV całym kraju zorganizowane są liczne imprezy poświęcone War-
szawie. Odczuty i prelekcje, wystawy i filmy, zabawy i festyny 
gromadzą szerokie rzesze społeczeństwa. IV zbiórce pieniędzy na 
SFOS żywy udział bierze młodzież na terenie całej Polski. — Na 
zdjęciu: Młodzież ZMP-owska w czasie zbiórki na SFOS w Opolu 

Wesoła wycieczka 

« Bał tyku » 

w nieznane 
W tych dn iach przodownicy 

pracy oraz rac jonal izatorzy 
z przedsiębiorstw budowla -
n y c h i meta lurg icznych wzięli 
udział w zorganizowane j przez 
Warszawską R a d ę Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h wycieczce „w nie 
znane" . 

U d a n a wycieczka ( j a k się 
po tem okazało do B u c h n i k a ) 
odbyła się n a statku „Ba ł tyk" 
uroczyście przystro jonym i bo* 
gato i luminowanym. 

D o tańca i konkursów n a 
naj lep ie j w y k o n a n y taniec lu-
d o w y przygrywała orkiestra 
Władys ława B o c h e n k a z Mie j 
skiego Przedsiębiorstwa Auto -
busowego. P o n a d t o podróż „ w 
n i eznane" umila ły występy do-
skona łych amatorsk ich zespo-
łów. Krystyną Sowińską pies 
niarką ora c h ó r e m rewelersów 
n a czele. 

W ś r ó d przybyłych na wycie 
czkę z n a j d o w a ł o się wielu wy 
b i tnych rac jonal i zatorów ora-
przodowników pracy ; wśród 
t y c h ' o s t a t n i c h s łynna przodu 
j ą c a murarka z M D M Halina 
Ber , oraz p r a c u j ą c a z nią w tej 
samej brygadzie — przodown 
ca Helena Jędre j . 

Gospodare rozdali wśród u 
czestników wiele c e n n y c h na 
gród ks iążkowych, które pozo-
staną trwałą pamiątką po prze 
miłe j wycieczce Wisłą „ w nie-
znane" . 



Śpiący burmistrz 
Burmistrz dzielnicy Wedding 

w zachodnim Berlinie Rober, 
zasnął smacznie na ławce na 
Nazareth-Kirch Platz. Policja 
nie mogła go dobudzić, tak, 
iż wreszcie odwieziono go na 
otrzeźwienie do szpitala. Gdy 
rano przyszedł do przytomno-
ści, zapytano go czy pragnie, 
aby wezwano taksówkę. 

— Wezwi jc ie straż pożarną— 
polecił burmistrz — to taniej, 
oni mnie zawsze odwożą do 
domu. 

J-ak donosi „Berliner Zei-
t u n g " burmistrz Rober prowa-
dzi bardzo regularny tryb ży-
cia. Dzień pracy zaczyna w 
knajpie przy Seestrasse i tam 
też kończy swe „urzędowanie" . 

Oto jedna z „ chwie jnych" 
podpór magistratu Zachodnie-
go Berlina. 

Od wózka biegowego do roweru 
Rower widział każdy z was. Ale być może nie każdy wie, jak 

wielu zmianom i ulepszeniom ulegał ten, tak zdawałoby się „na 
oko" prosty środek lokomocji. 

Pod koniec 18 wieku, kiedy zaczął się rozbudowywać przemysł 
a nauka robiła coraz większe postępy, odczuwano dotkliwy brak 
szybkiego i taniego pojazdu. 

Wykonywanie rozlicznych czynności przez agentów handlo-
wych, pocztylionów, leśniczych itp. wymagało pokonywania du-
żych przestrzeni. 
W Karlsruhe (Niemcy) Karol 

Drais, będąc inspektorem lasów, 
zmuszony byl odbywać nieraz 
wielokilometrowe obchody, które 
go bardzo męczyły. Często myślał 
nad niedoskonałością mechaniz-
mu poruszania człowieka i do-
szedł do ciekawego wniosku' Cho 
dzenie, jedna z najpospolitszych 
czynności, jakie robimy w życiu 
jest procesem wcale nie prostym. 

Dlaczego? 
Otóż, gdy stawiamy kroki prze-

nosimy stale ciężar ciała z jed-
nej nogi na drugą. Jednocześnie 

podczas marszu głowa podnosi się 
i opuszcza o około pół cenryme-
tra. Ruch głowy jest „zygzakowa-
ty". To ciągle podnoszenie i opu-
szczanie głowy powoduje stosun-
kowo dużą stratę energii. Jeżeli 
na przykład człowiek ważący 80 
kg. przejdzie 1000 metrów, to pra-
ca, jaką wykona przez ciągle pod-
noszenie swego ciała, wyniesie ok. 
400 kilogramometrów. Przy tym na 
leży pamiętać, że podczas marszu 
i mięśnie muszą wykonywać sze 
reg czynności. 

05T-WE5T 
mmm^mmm. 

«Niemieckie miasta 
na Wschodzie»... 
Numer 38 tygodnika „Ost -

West -Kur ier " przynosi ko lu-
m n ę zd jęć pt. „Wieże wierno-
ści". Figurują tu widoki do -
brze z n a n y c h mie jscowośc i , 
j ak ratusz w Toruniu , zamek 
w Resl i ( M a z u r y ) , baszta w 
Zgorzelcu, kościół w O t m u c h o -
wie (Ś ląsk Opolski ) , katedra 
we Wroc ławiu , kościół w Star-
gardzie. Ale nie na tym ko-
n i e c : są tu i zd jęc ia Czecho-
s łowacj i : kościół w Brnie , ko 
ściół w Heinicach , kościół w 
Liberecu, a nawet z dalekiego 
S iedmiogrodu w R u m u n i i : ba-
szta o b r o n n a w Sighisoara. 

A sens tej ko lumny wy jaś -
nia pierwsze zdanie ar tykułu : 

„Jak palec histori i wysoko 
strzelają w górę sylwetki wież 
katedr, ratuszów i z a m k ó w nie 
mieck i ch miast n a W s c h o -
dzie..." 

Oto i lustracja do słów Ade-
nauera o większym „ lebensrau 
mie" . 

WÓZEK BIEGOWY 
Jako rezultat tych rozmyślań 

Drais skonstruował pojazd tak 
zwany „wózek biegowy". Wózek 
ten składał się z dwóch drewnia-
nych kół, połączonych drewnianą 
ramą, na której umieszczone by-
ło siodełko. Podróżujący siedząc 
na siodełku dotyka! nogami zie-
mi i przez energiczne odpychanie 
się wprawiał pojazd w ruch. Od-
padało już ciągle dźwiganie i o-
puszczanie ciała. Wynalazca po-
ruszał się na swoim wózku prze-
szło dwukrotnie szybciej niż idąc 
pieszo. Mimo to pojazd Draisa nie 
znalazł wówczas naśladowców. 

Pomysł Draisa rozwinął dopie-
ro po jego śmierci nauczyciel Fi-
lip Fischer. Obdarzony lotnym i 
bystrym umysłem odrazu zorien-
tował się w wadach tego urządze-
nia. Napęd wózka za pomocą od-
bijania się nogami od ziemi był — 
jego zdaniem — bardzo prymityw 

~ ny i to przede wszystkim należa-
ło zmienić. W tym celu Fischer za-
opatrzył przednie kolo wózka w 
pedały. 

NARODZIŁ SIĘ ROWER 
Tak narodził się pierwszy ro-

wer. 
Podobny typ roweru stworzył 

Francuz Michaux. Jego rodak 
Mayer zastosował żelazną ramę. 

Rowery, budowane w tym okre 
sie, wymagały energicznego peda-
łowania dla osiągnięcia nieznacz-
nej szybkości. Nic więc dziwnego, 
że następcy Fischera i Michaux 
zastanawiali się nad zwiększeniem 
ich szybkości. Powiększyli przednie 
kolo (napędzane pedałami) po to, 
by za jednym obrotem przebywać 
dłuższą drogę. Tak powstał bicykl. 
Średnica przedniego koła bicykla 
wynosiła do półtora metra. Tylne 
było znacznie mniejsze. Siodełko 
zostało umieszczone tuż za środ-
kiem koła. Nie trudno zgadnąć, 
jaki był skutek naejchania bicy-
klem, choćby na najmniejszą prze-
szkodę. Samo wsiadanie stanowiło 
już prawie że karkołomną sztukę. 

ZASTOSOWANO PRZEKŁADNIĘ 
ŁAŃCUCHOWA 

Pierwszym krokiem w kierunku 
zmniejszenia niebezpiecznej wyso-
kości, przy równoczesnym zacho-
waniu szybkości, byl wynaleziony 
w Anglii rower, w którym po raz 

pierwszy zastosowano przekładnię 
łańcuchową. Rower ten był nieco 
podobny do bicykla, tylko przed-
nie koło miał znacznie mniejsze. 
Było ono również napędzane pe-
dałami, lecz za pośrednictwem 
przekładni, umocowanej po obu 
stronach kola. 

Jeden krok dzielił już wynalaz-
cę od roweru „niskiego", to jest ta-
kiego jaki oglądamy dziś. Doko-
nał tego Lawson, który przeprowa-
dził napęd łańcuchowy na tylne 
kolo i zrównał przy tym wysokość 
obu kół. 

Jednym z poważniejszych ulep-
szeń i udoskonaleń roweru było za 
stosowanie ogumienia pneumaty-
cznego oraz łożysk kulkowych. Ro-
wer bowiem pozostałby przyrządem 
„do potrząsania kości", gdyby nie 
doskonale resorowanie, jakie za-
pewnia poduszka z powietrza, za-
wartego w dętce. 

Połów śledzi 
Do portu rybackiego w Świno-

ujściu zawinął po 77-dniowym po-
bycie na łowiskach Morza Północ 
nego — najdłuższej wyprawie w 
historii polskiego rybołóstwa, sta 
tek — baza „Morska Wola", przy 
wożąc tysiące beczek śledzi. Pod-
czas ostatniej podróży statek ob-
sługiwał flotyllę trawlerów i lugro 
trawlerów, a także kutry rybackie 
wysiane na Morze Północne przez 
przedsiębiorstwo „Arka". 

Polowy śledzia powiększyły się 
w ostatniej wyprawie w porówna-
niu z analogicznym okresem ub. 
roku. 

Rybacy uczestniczący w poło-
wach na Morzu Północnym oto-
czeni byli troskliwą lekarską opie 
ką. 

Załoga „Morskiej Woli", przy-
gotowuje się do następnej podró-
ży. , 

ZNALEZIONO W POLU 
500 -KILOWA BOMBĘ 

W polu, w okol icy Dugny , 
n iedaleko rzeki Groul t , znale-
z iono wielką bombę , wag i 500 
kg. P r a w d o p o d o b n i e pochodz i 
o n a z b o m b a r d o w a ń ostatnie j 
w o j n y . 

Spec ja lna ekipa za ję ła się 
rozbro jen iem b o m b y . 

NOWA DEFINICJA METRA 
M e t r j a k w i a d o m o jes t t o 

c z t e r d z i e s t o m i l i o n o w a część 
p o ł u d n i k a z i e m s k i e g o . J e d -
n a k o s t a t n i o 1 8 uczonych r e -
p r e z e n t u j ą c y c h 1 2 pańs tw 
p r z y b y ł o d o Sevres (S. e t O . ) , 
b y „ p o g r z e b a ć " m e t r . C o s ię 
j e m u o b e c n i e za rzuca ? — 
J e g o n i e d o k ł a d n o ś ć . 

W M i ę d z y n a r o d o w y m Insty 
t u c i e M i a r i W a g w Sevres 
p o d P a r y ż e m z n a j d u j e się 
p l a t y n o w y wzo rzec , k t ó r y spo 
czywa w o p a n c e r z o n e j p i w -
n i cy . O k a z a ł o s i ę 
j e d n a k , iż wzorzec met ra jest 
o 0 , 2 m i l i m e t r a k ró tszy n iż 
p o w i n n a wynos i ć j e g o d ł u -
gość. Poza t y m u t r a c i ł o n 
j e d n ą dz ies i ęć - m i l i o n o w ą 
część podczas p o l e r o w a n i a , 
co w o b l i c z e n i a c h a s t r o n o m i -
cznych d o p r o w a d z i ć m o ż e d o 
p o w a ż n e g o b ł ę d u w y n o s z ą c e -
g o k i l k a la t ś w i e t l n y c h ( r o k 
św ie t l ny jes t t o z a w r o t n a o d -
l eg łość j a k ą p r z e b y w a św ia -
t ł o w c i ą g u j e d n e g o r o k u , 
p r zy szybkośc i 3 0 0 . 0 0 0 k m . 

na s e k u n d ę ) . 
T e w ł a ś n i e n i e d o k ł a d n o ś c i 

m o g ą p r z y c z y n i ć się d o z d e -
t r o n i z o w a n i a p l a t y n o w e g o 

wzorca i d o z a s t ą p i e n i a g o 

n i e m a t e r i a l n ą f a l ą świet lną ' 
r t ęc i ( p a t r z z d j ę c i e ) , k t ó r a 
jest 1 0 razy d o k ł a d n i e j s z a o d 
m a t e r i a l n e g o , p l a t y n o w e g o 
w z o r c a . 

Specjalny aparat widoczny na zdjęciu pozwala obecnie uczonym na 
nową definicję metra, jako jednostki długości o wiele dokład~ 
niejszej od wzorca platynowego. IV górnej części zdjęcia fala rtę-

ci, która ma zastąpić metalowy metr wzorcowy 

Jak długo będzie obowiązywała 
la metrowa sztaba platynowa. 
Nie . wiadomo. Zadecydują o tym 
uczeni, którzy zebrali się w tym I 

celu ' 

DIPLOME 
DCDURAND 
rte ot tint 
6tNtame 

— Przyznam się, że nie znam żadnej przychodni, 
wizyty odbgwałg się tak szybko. 

w której by 

Echa sportowe 
Dookoła piłki nożnej zapasnicy E Q 0 N E R W , N K , S C H T-ftimaczyT Juliusz Kydryński 

I TO NAZYWA SIĘ PIŁKA NOŻNA! 

PO PRZEMÓWIENIU CHURCHILLA 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

red.) lub po prostu przystąpie-
niem Niemiec zachodnich do trak-
tatu Północnego Atlantyku. Rząd 
francuski — jeżeli pragnie dojść 
do tej ostateczności — zmuszony 
będzie wybrać między gwałtow-
nym deszczem europejskim i ule-
wą atlantycką". 

Jasno mówiąc: między deszczem 
Ï rynną, między cholerą i dżumą, 

Inne zachodnio-niemieckie pis-
ma, ukazujące się w Monachium 

CHŁOPI 
PROTESTUJĄ 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

n i e k t ó r y c h g a t u n k a c h mięsa . 
O b u r z e n i e c h ł o p ó w w y n i -

ka z p r z e ś w i a d c z e n i a , że p o -
z b a w i a się ich o w o c ó w p r a c y 
b e z korzyśc i ż a d n e j d l a k o n -
s u m e n t ó w . 

A b y z a r a d z i ć t e m u c h ł o p i -
h e d o w c y b y d ł a d o m a g a j ą się, 
a b y zn ies i one zos ta ł y n a d m i e r 
ne taksy o b c i ą ż a j ą c e t e n z a -
sadn iczy a r t y k u ł żywnośc iowy , 
a b y ws t r zymano i m p o r t m ięsa , 
o k r o j o n o n a d m i e r n e zyski p o -
ś r e d n i k ó w i k u p c ó w hu r t owych 
o raz p o d w y ż s z o n o s i łę n a b y w -
czą r o b o t n i k ó w c e l e m rozsze-
rzen ia r y n k u z b y t u . 

JAPONIA 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

ponii , przyczyniają się do co-
raz gwałtownie jszego domaga-
nia się ewakuac j i Japoni i i sto 
sowania p o k o j o w e j polityki 
konstruktywnej . 

Amerykańskie pismo „Uni-
ted States News" stwierdza : 
„. . .of ic jalne osobistości amery-
kańskie uważają , że Amery-
kanie mogą się wkrótce stać 
niepopularni w Japoni i tak 
samo, j a k Angl i cy w Egipcie. 

Z Japoni i donoszą, że w sa-
mych nawet bazach wo jen -
n y c h USA odbywają się straj-
ki. Za t rudn ionych pracowni -
k ó w w tych bazach jest około 
150 tysięcy. 

Genera lna Rada Japońskich 
Z w . Z a w o d o w y c h , która gru-
pu je 3 mi l iony 400 tysięcy pra 
c u j ą c y c h , uchwal i ła n a swym 
Kongres ie K r a j o w y m rezolu-
c ję , w które j nawołu je do wal-
ki o pokój , przeciw w o j s k o w e j 
„ p o m o c y " amerykańskie j , prze 
c iw instalac j i amerykańskich 
baz w o j e n n y c h w Japoni i . 

i Hamburgu, podkreślają pomoc 
jaką premier rządu brytyjskiego 
udziela remilitaryzacji Niemiec. 

„Niemcy — pisze pierwsze pis-
mo — które w przeszłości nauczy-
ły się widzieć w Churchillu swe-
go niebezpiecznego wroga, mają 
obecnie wszelkie powody, aby mu 
gratulować, ponieważ nikt w Eu-
ropie nie uczynił dotychczas wię 
cej od niego dla naszego przystą-
pienia do wspólnoty zachodniej". 

Specjalny korespondent dzienni 
ka „Humanité" opowiada, jak to 
w Niemczech zachodnich utrzymy 
wana jest nienawiść do... Wielkiej 
Brytanii. 

Korespondent ten był sam, dwa 
tygodnie temu, świadkiem sceny, 
podczas której właściciel kabaretu 
w Langenbergu (15 tys. mieszkań-
ców) w Nadrenii nakręcił płytę: 

„Bomben, bomben, bomben auf 
England" (bomby na Anglię). 
Właściciel ten, nazwiskiem Rolf 
Severing, jest byłym członkiem 
„Legii Condor", na której czele 
stał von Kesselring, zbrodniarz wo 
jenny. 

Gdyby plany anglo-amerykań-
skie urzeczywistnione zostały, gdy 
by stało się zadość „życzeniom" 
Eisenhowerów, Churchillów i Ade-
nauerów, ci sami Severingowie i 
Kesselringowie oraz inni zbrod-
niarze wojenni paliliby, burzyliby 
ł torturowaliby narody Francji, 
Polski i Wielkiej Brytanii, zza dv 
mnej zasłony „europejskiej" lub 
„atlantyckiej". 

Presja wywierana z Waszyngto 
nu, Londynu i Bonn winna od-
nieść wręcz odwrotne od oczekiwa 
nych przez podżegaczy wojennych 
skutki: wrzód europejski, jakim 
jest remilitaryzacja Niemiec, doj-
rzał i najwyższy czas, aby go prze-
ciąć! 

Walka przeciw układom z Bonn 
i Paryża winna uniemożliwić ich 
ratyfikację w Parlamencie, wów-

I czas gdy rząd sprawę tę parla-
mentowi przedłoży. 

Spór o Triest 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Nota podkreśla, że odpowie -

dzialność za pogwałcenie trak-
tatu poko j owego z W ł o c h a m i 
spadnie n a St. Z j e d n o c z o n e i 
Anglię . 

Po przypomnieniu , że m o c a r -
stwa zachodnie przeszkodziły, 
wprowadzeniu w życie takich 
decyzj i traktatu j a k : m i a n o -
wanie gubernatora Triestu, o -
pracowanie tekstu Konsty tuc j i 
i utworzenie Konsty tuanty — 
nota radziecka ubolewa, że 
Triest został „przekształcony w 
bazę wo j enną anglo - amery -
kańską, odgrywającą dużą ro-
lę w p lanach agresywnych blo-
ku at lantyckiego" . 

WĘGRY ZWYCIĘŻYŁY 
NA WSZYSTKICH 

FRONTACH 
Jak już donosi l iśmy w wczo-

ra jszym numerze naszego pis-
ma W ę g r y pokonały w obecno-
ści ponad 60.000 widzów na 
boisku we Wiedniu jedenastkę 
reprezentacyjną Austrii (3:2). 
W ę g r y , które już od trzech lat 
nie przegrały żadnego meczu 
pomimo, że od tego czasu ro-
zegrały ich już 24 zaliczone są 
do jednego z najsi lniejszych 
zespołów Europy, a nawet świa 
ta. Poza tym pozostałe drużyny 
węgierskie, które w t y m sa-
m y m dniu również stoczyły kil 
ka meczów wyszły z nich zwy-
cięsko. I tak w Budapeszcie W ę 
gry B pokonały Austrię B (7:3) 
w Graz W ę g r y C pokonały 
Austrię C (3:2), a w Linz W ę -
gry D pokonały Górną Au-
strię (2:1). 

X X X 
W NAJBLIŻSZĄ 

NIEDZIELĘ SPOTKANIE 
JUGOSŁAWIA - FRANCJA 

W najbliższą niedzielę roze-
gra się na stadionie w Zagrze-
biu międzypaństwowe spotka-
nie Jugosławia — Francja. W 
tym s a m y m dniu druga jede-
nastka reprezentacyjna Franc j i 
(Franc ja B) rozegra w Atenach 
mecz z narodową drużyną Gre-
cji. Spotkanie o mistrzostwo 
drugiej ligi rozegrają się nor-
malnie. 

X X X 
WOKÓŁ ELIMINACJI 
O PUCHAR ŚWIATA 

Jak już donosi l iśmy w po-
przednim numerze naszego pis-
m a w ub. niedzielę rozegrały 
się trzy mecze o puchar świata, 
a mianowic ie Niemcy — Saa-
ra (3:0), Angl ia — W a l i a (4:1) 
oraz Rumunia — Bułgaria 
(2:1). Wszystkie trzy zwycię-
skie drużyny powinne zakwali-
f ikować się do dalszych roz-
grywek o mistrzostwo świata. 
Rumuni i jednak może grozić 
wielkie niebezpieczeństwo ze 
strony Czechosłowacji , która 
bierze również udział w roz-
grywkach tej samej grupy. 

X X X 
KARGULEWICZ 

I HERTRICH W I LIDZE 

Habera, Celestin Olivier i 
Courteaux w II lidze 

najlepszymi strzelcami 

Po niedzielnych rozgrywkach 
o mistrzostwo I i II ligi na 
czele tabeli najlepszych strzel-
c ów wysunęl i się : Kargule-
wicz (Bordeaux) , Hertrich 
(Strasbourg) z 7 b r a m k a m i ; 
Abdesselem oraz Appel z 6 
bramkami w I lidze ; w II li-
dze natomiast wysunęl i się na 
czo ło : Habera (Lyon) , Cour-

teaux (Rac ing ) , Celestin Oli-
vier (Sedan) , Caeiro (Rennes) i 
Cesari (Troyes) z 9 bramkami . 

DYNAMO MOSKWA 
ZDOBYŁA PUCHAR 

Z W . RADZIECKIEGO 
Rozegrany w ub. sobotę na 

stadionie w Moskwie w obecno-
ści ponad 91.000 w i d z ó w f inał 
o puchar Związku Radzieckie-
go zakończył się zwyc ięstwem 
Dynamo M o s k w y nad Zenit 
Kujbiczew. Zwyc ięstwo .jest 
tym. większe, iż w 60 min . gry 
bramkarz Lewiaczyn z Dyna-
m o opuścił boisko ze względu 
na odniesioną ranę. Pomimo, 
ło, iż bramkarza Dynamo zas-
tąpił I-Crijewski napastnicy dru 
żyny Zenit nie potralif i "uzys-
kać w y n i k u remisowego. 

BARATTE 
PRZENIÓSŁ SIĘ DO AIX 

Drużyna Aix, która odniosła 
jeszcze w ub. niedzielę w czasie 
rozgrywek o mistrzostwo II li-
gi ciężką porażkę w Troyes 
(5:0) „zakupiła" znanego wszy-
stkim sportowcom nietylko w 
północnej Francj i , ale i zagra-
nicą doskonałego napastnika z 
drużyny Lille Jean B A R A T T E 
za sumę 10 mi l i onów f ranków. 
Jean Baratte, który nieraz przy 
czynił się do zwycięstwa jede-
nastki reprezentacyjnej Fran-
cji odegra na pewno doniosłą 
rolę w barwach swego nowego 
klubu A ix en Provence. 

Uwaga zapaśnicy 
Nord i Pas-de-Calais 
Federacja zapaśników dep. Nord 

i Pas-de-Calais podaje do wiado-
mości, iż mistrzostwa Francji od-
będą się w dniu 25 października, 
w Saint-Ouen (Seine). 

Kluby zatem, które pragną brać 
udział w zawodach winne nades-
łać jak najprędzej swe kandyda-
tury na poniższy adres: F.S.G.T., 
32, rue Casimir Beugnet — LENS 

Najlepszy zawodnik mistrzostw 
z każdego klubu weźmie następ-
nie udział w międzypaństwowym 
spotkaniu Szwajcaria — Francja, 
które odbędzie się w Szwajcarii. 

(Dokończenie) 

PIŁKA JEST SYMBOLEM 
Piłka stanowi tu niemal pałecz-

kę przy biegu sztafetowym. Moż-
naby ją także zastąpić innym sym-
bolem, który należy przenieść po 
za linię bramkową. Cala gra pole 
ga właściwie na biegu, któremu 
przeciwnik powinien przeszkodzić, 
Falanga przeciw falandze. 

Nawet kopnięcie piłki nogą zda 
rza się przy tej osobliwej piłce 
nożnej rzadko i nie ma wielkiego 
znaczenia. 

„WANKA-WSTANKA" 
W 45.000 EGZEMPLARZY 

Nie to jest zdumiewające, że pu-
bliczność obserwuje walkę z pod-
nieceniem i wrzaskiem, godnym 
Huronów lecz to, że owo podnie-

Rozegrany w ub. niedzielę mecz piłki nożnej na stadionie Parc des Princes w Paryżu pomiędzy 
Stade a Reims zakończył się zasłużonym zwycięstwem gości 1-2. Na zdjęciu faza meczu. Jeden 'z 
nielicznych kontrataków przeprowadzonych przez drużynę paryską. Bramkarz Reims Sinibaldi za-
trzymał trudną piłkę, którą strzelił do bramki Arais (Stade). Od lewej ku prawej: Jonquet, Arias 
Sinibaldi (Foto. E M ) 

Echa ze spotkania lekkoatletycznego 
Węgry - Szwecja 

D y s k w a l i f i k a c j a s z w e d z k i e j 
sz ta fe ty 4 x 1 0 0 m. o raz 
L u n d b e r g a w b i e g u na 1 1 0 
m. p r zez p ł o t k i w czasie r o -
z e g r a n e g o p r z e d d w o m a t y -
g o d n i a m i w B u d a p e s z c i e m e -
czu W ę g r y — Szwecja p o -
s ł u ż y ł y r e a k c y j n e j p ras i e 
s z w e d z k i e j na r zucen ie c a ł e g o 
sze regu z a r z u t ó w p o d a d r e -
sem g o s p o d a r z y . P isano o rze 
ko rnych s k a n d a l a c h , o chęc i 
wywa l czen ia zwyc ięs twa za 
wszelką cenę . Kres t y m wszy-
s tk im k ł a m l i w y m p l o t k o m p o -
ł o ż y l i j e d n a k z a w o d n i c y î k i e 
r o w n i c t w o e k i p y s z w e d z k i e j . 
„ Ż a d n e g o s k a n d a l u w B u d a -
peszc ie n ie b y ł o " — o r z e k l i 
wszyscy o n i z g o d n i e p r z e d -
s t a w i c i e l o m prasy f r a n c u s k i e j 
w Pa ryżu , d o k ą d u d a l i się p o 
d w u d n i o w y m p o b y c i e na o -
b o z i e w T a t a b a n y a na W ę -
g rzech na s p o t k a n i e z r e p r e -
z e n t a c j ą F ranc j i . Z d a n i e m 
S z w e d ó w o b i e d y s k w a l i f i k a -
c je b y ł y n a j z u p e ł n i e j s łuszne 
a gośc inność z jaką s p o t k a l i 
się na W ę g r z e c h , z a s ł u g u j e na 
najwyższe p o c h w a ł y . N a j b a r -
d z i e j j e d n a k z a c h w y c a l i się 
S k a n d y n a w o w i e b u d a p e s z -

t e ń s k i m N e p - S t a d i o n e m , a 
szczegó ln i e b i e ż n i ą , k t ó r a 
i ch z d a n i e m n a l e ż y d o n a j -
szybszych w świec ie . 

Z W Y C I Ę S T W O 

SIATKARZY POLSKICH 

W BERLINIE 

Drużyna siatkarzy AZS 
rozegrała w hali sportowej 
w Berlinie ostatnie spotka-
nie z akademicką reprezen 
tacją NRD, wygrywając 
•3:0 (15:1 , 15:2, 15 :1 ) . 
Reprezentacja AZS zagrała 
doskonale, tak iż trudno 
wyróżnić kogokolwiek z za 
wodników. Drużyna akade-
mików NRD w stosunku 
do ub. roku, zrobiła duże 
postępy, ale na tle b. dob-
rze grających Polaków nie 
miała nic do powiedzenia. 

Licznie zebrana publicz-
ność gorąco oklaskiwała 
zagrania siatkarzy AZS. 

Sportowcy Niemiec Zachodnich traktowani 
jak z'1'oczyńcy przez policje Adenauera 

Z a c h o d n i o - n iemieccy spor -
t owcy walczą konsekwentn ie o 
j e d n o ś ć n iemieck iego sportu, 
o wspó lne mistrzostwa i nor -
m a l n e stosunki ze s p o r t o w c a -
m i Niemieck ie j Republ ik i De -
m o k r a t y c z n e j . U t w o r z o n y w 
N i e m c z e c h z a c h o d n i c h w ro-
ku ub ieg łym komitet d o wal -
ki o j e d n o ś ć i w o l n o ś ć o g ó l n o -
n iemieck iego sportu rozwinął 
dużą aktywność , w w y n i k u 
które j o b a l o n e zostały zaka-
zy w y j a z d ó w drużyn spor tow-
c ó w z a c h o d n i o - n i e m i e c k i c h 
do N R D , oraz c o f n i ę t o kary 
n a z a w o d n i k ó w i drużyny, któ 
re n ie zastosowały się d o tego 
zarządzenia . Z k a ż d y m m i e -
s ią cem i d n i e m wzrasta l iczba 
spor towców NZ , w a l c z ą c y c h i 
rea l i zu jących p r o g r a m k o m i -
tetu. Ostatni komite t przygo -
tował w mieśc ie So l ingen 
zjazd, k tórego z a d a n i e m m i a -
ło b y ć o m ó w i e n i e na jbardz ie j 
aktua lnych zagadnień . D o S o -
l ingen przybyło p o n a d 600 
c zo ł owych spor towców NZ, 
ale kiedy obrady mia ły się roz-
począć , n a salę wpad ła pol i -
c j a rozpędza jąc s p o r t o w c ó w i 
działaczy. Zebranie w So l in -
gen nie doszło do skutku, ale 
odby ło się o n o w Duisburgu 
gdzie u c h w a l o n o m. in. rezo-
lucję wzywa jącą cały ruch spor 
towy Niemiec z a c h o d n i c h d o 

ostrego protestu przec iwko m e 
t o d o m s t o s o w a n y m przez p o -
l ic ję Adenauera . Jeden z cz łon -
k ó w komite tu w Schleswig -
Holste in , H e l m u t Bo lenz o -
świadczył , ż e ' j e s t rzeczą bez 
precedensu, aby zasłużeni d la 
n a r o d u n iemieck iego spor tow-
cy t raktowani byli przez po l i -
c j ę j a k z łoczyńcy . Na z a k o ń -
czenie swego przemówien ia 
Bo lenz powiedz ia ł : „ K r o c z y -
m y stale naprzód , drodzy 
przyjac ie le , aby podnieść na 
wyższy poz i om prestiż n iemiec -
kiego sportu W y w a l c z y m y j ed -
ność i wo lność dla sportu, w 
z j e d n o c z o n y c h p o k o j o w y c h i 
d e m o k r a t y c z n y c h N i e m c z e c h " . 

FLORIAN KAPAŁA — 
— MISTRZEM POLSKI 

NA ŻUŻLU 
W obecnośc i 75.000 widzów 

szczelnie z a p e ł n i a j ą c y c h sta-
d ion o l impi j sk i we W r o c ł a w i u 
K a p a ł a święcił p o t r ó j n y suk-
ces. Z d o b y ł o n zaszczytną 
szarfę mistrza Polski n a żuż-
lu, P u c h a r Z i e m O d z y s k a n y c h 
i us tanowi ł rekord toru w r o -
c ławskiego — 1:25,4. R e k o r d 
ten został późnie j w y r ó w n a n y 
przez Szwendrowskiego , który 
w bezpośrednie j wa l ce zwy-
ciężył Kapa łę . 

cenie co ćwierć lub co pół minuty 
gaśnie. 

W momencie zagrania 45.000 
(lub też 85.000) ludzi podrywa się 
ze swych miejsc, aby po gwizdku 
sędziego natychmiast usiąść z po-
wrotem. Widok tych nieustannie 
siadających i stale powstających 
tłumów jest pełen monumentalne 
go komizmu. 

W przerwie, oprócz przygrywają 
cej muzyki, mają miejsce niedo-
rzeczne rozrywki, na przykład 
człowiek, ubrany w skórę niedź-
wiedzia ( niedźwiedź jest symbolem 
Missouri) szamoce się z ubranym 
fioletowo (a więc nowojorskim) 
studentem. 

Na trybunie prasowej pracują 
sprawozdawcy. Przy aparacie Mor 
se'a, przy telefonie, przy radio. Je 
den uderza w klawiaturę daleko-
pisu — w tej samej sekundzie 
wiadomości te ukazują się na fasa 
dach amerykańskich redakcji. Sto 
ją przed nimi tłumy ludzi, ryczą: 
„Kalosz!" , „Oszustwo!"... w St. 
Louis, w San Francisco, w mias-
tach oddalonych o tysiące mil. 

KRYTYCZNE ROZWAZANIA 
DOKTORA BECKERA 

Obciążony pojęciami sportowy-
mi, wprowadzony w błąd nazwą 
„piłka nożna", oraz istnieniem 
bramki i skórzanej piłki, biedził 
się doktor Becker blisko trzy kwa-
dranse, aby pojąć sens gry, który 
został tu wyłożony szczęśliwemu 
czytelnikowi tego artykułu. 

Nie udzieliło mu się ogólne pod-
niecenie, miał więc czas oddać się 
rozważaniom, których rezultat ni-
niejszym publikuję. 

1. Amerykańska gra w piłkę noż 
ną równa jest europejskiej, jeże-
li chodzi o : wyrabianie „uczucia 
solidarności", szybkość i cwania-
ctwo. 

2. Amerykańska gra w piłkę noż 
ną przewyższa europejską: uczy 
większej „odwagi" przy równoczes-
nym hartowaniu klatki piersio-
wej i ramion. 

3. Amerykańska gra w piłkę 
nożną ulega europejskiej, g2yż: w 
Ameryce gracz bardziej brutalny 
posiada przewagę nad słabszym, 
a przewagi tej nie zdoła wyrów-
nać żadną zręcznością i techniką. 

WYNIK I SKALP 

Gdy doktor Becker doszedł do 
tych wniosków, sędzia odgwizdał 
zawody przy stanie 27:6 dla No-
wego Jorku. Zwycięski zespół zde 
molowal słupki bramkowe, aby — 
jako trofeum — zabrać je do do-
mu. 

W kolei podziemnej, w tramwa-
ju i w autobsuach — była to sobo 
ta, punktualnie piąta po południu 
— raczęły się znowu niebezpiecz-
ne dla życia walki. 
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